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I
Książę Jerzy Czartoryski jest ostatnim pol­

skim mężem stanu na wielką miarę. Indywidual­
ność tegi znakomitego równie pochodzeniem, jak 
i  osobistą zasługą starca, w ystrzęp  wytoko po­
nad gfowy szlacheckich i psendc ■ szlacheckich 
pigmejczyków, węszących za wiatrem dworskim, 
którzy zaludniają reprezentację naszego narodu 
w  wiedeńskiej Izbie deputor anych. To też z góry 
można było mieć pewność, że nie pochwala on 
kierunku, w jakim Koło polskie prowadzone jest 
przez swego dzisiejszego przywódcę, i że wierny 
dawnym polskim tradycjom, nigdy by nie zszedł 
ze stanowiska zasad i godności narodowej na ni- 
z  v y  austrjackiego oportunizmu.

Już podczas akcji wyborczej, zgromadzenie 
szlachty przemyskiej, otaczającej sędziwego księ­
cia Jerzego czcią i miłością niezwykłą, pod jego 
przewodnictwem i za jego inicjatywą dało mło­
demu przemyskiemu pusłowi wraz z mandatem 
większej własności dyrektywę, w jakim ma dą­
żyć kierunki: Dyrektywa potępiała rozbicie pra­
wicy. domagała się jej zrekonstruowania i pizy- 
iaznych stosunków Koła polskiego z pobratym­
czym czeskim narodem i zgodnego z tym naro­
dem działania Polaków. Poseł Szeptycki, nie­
stety, nic dotąd w tym kiernnku nie zdziałał, 
nic zdziałać nie mógł wobec bezprzykładnej sa­
mowoli, z  ja tą  prczydjrm Kcł.% nic oglądając 
się na zyczenia jego członków, prowadzi politykę 
anty słowiańską, idąc na rękę stronnictwom nie­
mieckim i gabinetowi dra Kórbera.

W  sobotę po połndniu była w Izbie panów 
dyskusja nad bezbarwnym adresem, jaki ta Izba 
jednogłośnie uchwaliła w odpowiedzi na mowę 
tronową. Siedemdziesięciokilkoletni ksiąz^ Jeizyj 
który jest dziedzicznym tej Izby parem, przybył 
na posiedzenie, ażeby w tej dyskusji zabrać glos 
imieniem Polaków. Przemawiał ostatni, po prze­
mówieniach hrabiego Harracha, księcia Auersper- 
g a , księcia Schonburga, hrabiego Bhomberga, 
księcia Łobkowitza, prezesa ministrów Kórbera 
i  tajnego radcy dra Plenera, o których to mo­
wach wspominamy na innem miejscu. Słuchano 
księcia Jerzego z naprężoną uwagą i zapewne 
ze zdziwieniem. Nie przyzwyczajono się z pol­
skiej strony słyszeć słów tak męskich, oświad­
czeń tak niezależnych, akcentów tak opozycyj­
nych. Czy gabinet dra Kórbera przetrwa mowę 
ks. Jerzego, okaże najbliższa przyszłość.

To, co mówił książę Jerzy, było wyrazem 
zapatrywań, na które zgadza się kraj tez  ża­
dnych zastrzeżeń. Stwierdzamy to z zupełną sta­
nowczością i  spieszymy wyrazić czcigodnemu 
mówcy wdzięczność, że w chwili tak ważnej i 
przełomowej me zawahał się przypomnieć komu 
należy, że Polacy nie odstąpili ani na krok od 
żądań pełnego narodowego uprawnienia i zrefor­
mowania irtroju państwa w duchu autonomicz­
nym. Miejmy nadzieję że to przypomnienie we- 
żiuit sobie do serca przedewszystkiem Koło pol­
skie, kturego przywódcy czynią postępowaniem 
swojem wrażenie, że o tern zapomnieli, i że 
mowa księcia Czartoryskiego wpłynąć mnsi de­
cydująco na zwrot w stanowisku posłów polskich 
w Izbie deputowanych.

Kowa księcia Jerzego Czartorytkiego, wypo­
wiedziana podczas dyskusji w Izbie Panów nad 
adresem do tronu, brzmiała dosłownie, jak na­
stępuje:

,Nlo jesteśmy pewni ani jednego dnla“.
„Dziś usłyszane mowy lu zw aia ft mi oświadczyć, 

ż* tym razem to, oj dziś było wypowiedziane::, ma 
większo znaczenie od togo, co j u t  wydrukowane D a­
leki jei tem od nbliżania intencjom komisji adresowej, 
i td r a  w chwalebnym zamiarze doprowadziła do sku­
tk u  adres, na który się zgodzić mogą n ;  maite g ra ­
py  polityczne tej Izby. A jednak  mowy na większą 
zasługują nwsgę. an żeli adres, co je s t zreszti natu-

ralnem  — bo adres zawiera tylko to, na co stronni­
ctwa mogły się zgodzić lnb przynajmniej to, co do 
czego mogłj się porozum eć, podczas kiedy mowy za­
wierają to, co te stronnictwa dzieli. Mowy te  są je sz­
cze dlatego ważne, bo, niestety, w obecnych stosun­
kach, laba panów jedynie je s t w możności rozważać 
sporne kwestje w sposćb spokojny, rzeczowy 1 szczery.

Jednozgodnie z wypowiedziałyoh mów przebija 
przekonanie o konieczności1 wytężonego działania na 
peln ekonomiczne*. Przekonanie to je s t ogólnem, a 
jtd n a k  wskutek obecnych stosunków zabraknie siły i 
możności do pracy — dz ś bowiem nie jesteśm y p e­
wni ani jednego dnia, pailsm entarna maszyna nie 
fnnkcjonnje, a rząd nie je s t w możności popierać sku ­
teczne przedsięwzięcia. A  smutne ts  stosnaki po tej 
stronie Litaw y d d a ł r r  także gubnie na uregulowa- 
nie naszych stosunków do W ęgier. Bezwarunkowo ko 
nieeznym je s t kurs polityczny, wyraźnie dający się 
rozpoznać, świadomy celu. B .ern tść  wobec tycb pro­
blematów, jak ie dziś przed nami się pojawiają, stoi 
w jawnej sprzeczności do wołania o rozpoczęoie spo­
kojnej działalności. Koniecznem j  s t, aby w krajach, 
gdzie przynajmniej narodowe za ta rg i ostro występuję, 
znaleść jak iś  modns vivendJ. W ydaje się to niemożli­
w e* , jsdnak  mnsi się to koniecznie stać, bo od tego 
zależy dobro indów c iaz  przyszłość on irebji.

Ntprzud uspokoję nie, potem praca.
Trzeba s i j  o to  pokusić, bo inaczej spokojna p ra ­

ca będzie niem ożiirą . Mylą się bowiem ci, którzy 
n nam przód  naw tło ją do pracy, a o uspek - .n in  pó­
źniej myślą. Nasamprzód nastąpić mnsi uspokojenie, 
n potern nastąpić może p iacs, bo inaczej parlam ei 
tarny  mecu-Lizm nie fcnkęjtJiftge i  głęboko ucierpią 
zai ónno dobrobyt krajów  i utrz; manie przynajmniej 
znośnego stosunku z W ęgram i, ja k  i powega monar- 
cbji.

Jeżeli nam teraz, co się tyczy kwestji językowej, 
w antentyozny sposób mi ino wicie w mowie tronowej 
powiedziano, że. w przyszłości stosunki językowe nre­
gnlowa ne będą tylko na pedstawie ustawo dawczej, to 
oznacza to głęboko sięgającą zmlao ę w zapatrywaniach 
kierujących sfer. W iemy bowiem barćLo dobrze, że 
od dłngiego la t szeregu każdy dotychczasowy rząd 
strzegł z zazdrością jako prerogatyw ę władzy wyko­
nawczej, aby o tej właśnie kwestji decydowano w yłą­
cznie w drodze rozporządzeń. (Brawa z prawicy.)

Gdyby jednak  mimo to, niech się dzieje co chce, 
przyszło do uregulowania tego n iu te ty  bardzo trudne­
go zagadnienia w drodze ustawodawczej, to  możliwem 
to będzie tylko przez kompromis, przez porozumienie 
się pomiędzy walozącemi stronnictwam i, a fornm, 
pizod którem się spraw a ta  ma rozstrzygnąć, są n a j­
naturalniej i najodpowiedniej Ssjrsy.

Parlament niezdolny załatwió spór narodów.
W skazywano wprawdzie na trudności na iaU e 

uregulowanie sprawy językowej napotkałoby w re p re 1 
zentacjach krajowych, - e czyliż niu o wiele większe 
są trudności wobec tak  licznego zgromadzenia, ja k  
w Izbie posłów, przyczem uwzględnić należy, żs w 
Izbie poselskiej musiałyby decydować o stosunkach w 
poszczególnych krajach  czynniki, które po części nie 
n a ją  do tego kwalifikacji, ponkw aż nie u le ż ą  do n- 
prawnionyoh .oprezantautów  tych krajów  i, praktycznie 
wziąwszy, ponieważ nie mogą sądzić o stosunkach w 
tyci* krajach.

A  w końcu możemy się przecież powołać na do­
świadczenie, że dotychezŁ przy uąjmniej ocntralny 
parlam ent tych kwestyj nie nregnlował. Bardzo słu­
sznie! po prawicy), nawet n is doszedł do tego, aby 
je  mógł uregulować i, ja k  sądzę, także nigdy do 
ti yo nie dojdzie.

. Z atargi narodowej natury , są nąjbardziei drO.ll- 
we, jak ie  wogóle istnieją i mogą być, j  ; zauważy­
łem, jedynie w drodze kompromisu, przez wząjemne 
ustępstwa, przaz pewną o^jsmezt. sprawiedliwość u- 
r  igulowane, albo przynajmniej złagodzona w ich ostrym 
ch a rak te i/eL Inaeznj je s t z czyuio politycznnmi kwe- 
sojami. Ona o winie mniej drażnią umysły, niż kwe- 
Ttjn narodowe, a uregulowanie politycznych kwesty; mo­
głoby może przecież przyjść do skutku u  dąwnej, 
wypóbowanej, parł amant irnej drodze.

„Konieczn* energiczna Inicjatywa
Powiedziano tu  znowu i z pewnością z  p u y tak lw a- 

niem z jrieln stron, że A nsttja  je s t zupełnie niezwy-

kłym państwowym organizm em  i  nie może być rz ą ­
dzoną i  adm inistrowaną według parlam entarnego, kon­
stytucyjnego szablonu.

J a  także długo wierzyłem, że je s t możliwe, aby 
tak  było, ja k  jest; tymczasem rozm aite odmienne 
próby, jak ie  dotychczas czyniono, nie przemawiają 
także za teraźniejszą formą. W idzieliśmy jnż mini­
sterstw a po nad stronnictw am i, obok stronnictw  i 
koalicyjne, po za stronnictwami, bez stronnictw i 
koalicyjne (wielka wesołość). Widnieliśmy je  przy 
pracy, a jednak sądzę, że próby, przedsięwzięte przez 
nie, nie przekonały, iż wybrana forma była jedynie 
i absolutnie słuszną.

Dokąd doszliśmy — spojrzyjcie panowie w drug™ 
stronę. Obecnie zachodzi kwestja, ozy powrót do s ta ­
rych parlam entarnych form nie byłby stosownym. Na 
razie j td n a k  nie ma co o tem myśleć ze względn na 
ogólne zdziczenie parlam entarnych obyczajów i na o- 
grom ie rozdrobnienie stronnictw . W łaśnie jednak  
wobec zwiększającej się anarchji koniecznąby była 
energiczna inicjatyw a i polityczne przewodnictwo.

„Polacy chcą zmiany konstytucji!*
Odzywają się też z wieln stron żądania, aby państwo 

wystąpiło z silną powagą. D ta wlcln byłoby pożąda­
na, a wielu potrzebuje je j bardzo.

T a  powaga n u s i być widoczna, musi dać się od- 
cznć w »<Lainisti«<y_ i polityce. W  adm inistracji, a- 
by wszystkie obywatelskie wolności ( ironio i bronić, 
oraz wszystkich narodowy! h p taw  strzedz — ale 
przeciw wszystkim wybrykom i wielkiej anarchji wy­
stąpić. W  polityce zrzez korsekw entne trzym anie się 
stałych polityczny:h zasad w interpretacji zasa ln i- 
ozych ustaw państwowych i ewentualnie w ich zmia 
nie i d m z y c  .ozT.r u.

Nie potrzebuję dodawać, ża moi rodacy życzą so­
bie takiego dalszego rozwoju albo zm iany konstytu­
cji w kierunku autonomicznym, i sądzę — jakko l­
wiek nie jc item  npoważnioirr do przemawiania w i- 
mienin prawicy, — że wieln panów z tej strony, j a ­
keśmy także to słyszeli od kdgcK  Łobkowitza, w 
tym kiernnkn z nami się zgadzają.

„Kropeczka nad lu.
Jeden z panów należących do partji środka uah ar- 

żał się na to, że więcej wagi przywiązuje się do for­
my, niż do rzeczy. Jako  przykład przytoczył, że 
treść jakiegokolwiek podania je s t ważniejsza, niż j ę ­
zyk, w jakim  ja  napisano. A kadecicznia rzeczy bio­
rąc, żad tn  rozumzy człowiek się temu nie sprzeciwi.

Chciałbym jednak  panów prosić, abyście spojrzeli 
poza L itaw ę i przyjrzeli się, ja k  W ęgrzy, którzy 
przecież, powiedziałbym, są naszymi m ie trzan i w po- 
lltyoznem kierowaniu się, nąjw itkszą k ładą w r ję  na 
każdą „kropeczkę nad i “ , czy to jeat coś fo rn r l ie -  
go, czy to jest coś m a tu j sinego, czy też izeciyw i- 
ście je s t tylko „kropeczka nad i “ . —  i przez to do­
szli do tego, że mają potęgę władzy, n ie ^ i t ; - p o i  
wielorakim względem, także władzy n t i  nami.

Politykując chciejmy więc i n*y Takżi nie lekoe- 
ważyć formy i przyznać, że tiekiedy także i język 
j-k i goś podania ma swoją zasadniczą w .żność.

„Absolutyzm musi być wykluczany!*

Mówiono o możliwym absolutyzm!*. Chciałbym też  
skorzystać z tej sposobności, by oświadczyć, że mo- 
jem  zdaniem wszelki absolutyzm, choćby nawet tylko 
czauowy, powinien być wykluczony.

Jeetem już w tym wieku, że patrzałem  na abso- 
lutyz przedm ureoey i pomarcowy, i nie życzę io- 
bie choćby tylko czasowego po. r ro ta tych czasów. 
(Żywe potakiwanie ) Boję si- także, że absolutyzm—  
aby go do pewnego stopnia spenoniiikowaó — ja k ­
kolwiek zaprowadzony byłby tylko czasowo, ja k  kuż- 
de w A astrji prowizcijnm, które zazwycząj h rwa 
stałe (wesołość i po! kiw ania) trw ałby z» dłogo, ab; 
wyszedł na dobre. Chciałbym go więc koniecznie wy­
kluczyć. To jednak  nie wyklucza, aby zmiana kon­
stytucyjnych form i stosunków nie mogła nastąpić, a  
nawet nie byia pożądaną.

Z obydwóch stron tej Izby, zwłaszcza także w  
mowie d ra  P lenera, w bsrdzo bystry  sposób w yka­
zano, ja k  iię stosunki nkształtowały, jednak  naw et 
i w mowie dra P lenera niestety — nie je rtto  wdzak- 
ża zfczal, n ie znalazłem projektu jakiegokolwiek Sre -
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dka, któryby rzeczywiście był w skaz-ny, aby n u  wy* 
prowadzić z zamętu.

Gdzie jest program rządu Kdrbera!
Sądzę w zw adzie, że je i t  rzeczą parlam entu — 

a w tern znaczenia powiedzieć m u izę : parlamentem 
n y  je iteśm y —  albo prawodawczego zgromadzenia, 
nadawać wogóle kierunek, przedewszyetkiem jednrk  
je i t  j r g t  rzeczą prosić i wezwać rząd, aby działał 
i aby się na to nie spuszczał, że przez ekonomiczne 
prace cel może być osiągnięty, — ponieważ powta­
rzam , i e  te ekonomiczne prace nie będą się mogły 
zacząć, jeśli około kw eitji narodowej nie położy się 
przynajmniej pewnych tam, a nie je s t możliwy na 
czas trw alszy rząd, który nie ma pewnego polity­
cznego programn.

Jeśli nie powinienem wątpić, że teraźiie jszy  rząd 
ma tak i program , to bardzobym pragnął —  zapo­
znać «ię z nim (Wesołość). Ja k  długo to nie nastąpi, 
trndno, aby prawodawcze ciało, nczyniło cokolwiek, 
aby stosunki uleczyć.

(Cały powyższy nader deniosły ustęp mowy ks. 
Czartoryskiego, od słów : „Sądzę w zasadzie" został 
w sprawozdaniu urzędowej „W iener Z tg “ , sprawo­
zdaniu, zresztą zupełnie dosłownem, w sposób m anife­
stacyjny pominięty. Przyp Red.)

Gotowość Izby panów.
Nie ulega wątpieniu, że jesteśm y do tego gotowi 

i równocześnie także wieln członków Izby poselskiej, 
oraz że energja miarkujących żywiołów, o której d r 
Plener tak  wymownie mówił, z ia jdz ie  się i przeciw 
skrajnościom wystąpi, jeśli tylko spostrzeże jak ik o l­
wiek wyraźny polityczny knrs ; przedewszystkiem b y ­
łaby gotowa do tego Izba panów.

Dowodem tego jest, iż » jzystk ie  grnpy zgodziły 
się na adres i ie  z drugiej strony mówcy, którzy 
przeciwko poszczególnym pnnktom adresu tu  przem a­
wiali, jednomyślnie oświadczyli, iż chcą pomagać rzą ­
dowi, jeżeli wystąpi z apelem, ale prawdziwym ap e­
lem, w narodowym i politycznym kierunkn, jeżeli po­
wie. że chce nas prowadz'ć.

Mówimy więc do r z ą d n : pro1 adźcie n u  panowie! 
Co do n c i —  jesteśm y gotowi. (Żywe o k lu k i) .

LISTY Z CZECH.
PRAGA 1 Tiar a

Czesi o nas. —  Polityka „wolnej ręk i" . —  Czapka 
z bączkiem w perspektywie. —  Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich. — D ziennikarze czescy. —  Ludność 
P rag i. — Zlot wszechsokolski. —  Opera w Pradze. 

E oloąja polska.

Nie do pozazdroszczenia jest w tych czasach 
położenie Polaka, żyjącego tu pośród Czechów, 
a który z powołania swego jest zmnszonym do 
omawiania w  kołach politycznych sytuacji w

parlamencie wiedeńskim. Ile to cierpkich wymó­
wek, ile  wyrzutów ciężkich, a częstokroć słusz­
nych musi się tu nasłuchać pod adresem w łas­
nych braci, reprezentujących naród polski w Ra­
dzie państwa! Przodkowie wasi rycerscy — mó­
wi jeden osiwiały parlamentarzysta — walczyli 
zawsze w obronie słabszych, staczali bohaterskie 
zapasy z germaństwem, które od samego za­
wiązku państwa polskiego przez wszystkie cza­
sy, aż po dzis dzień wyciągało i wyciąga ku 
wam żelazną dłoń zagłady, a dziś potomkowie 
waszych przodków-bohaterów, nie zważając na 
jęk upadającej pod jarzmem niemiecklem miljo- 
nowej braci, wchodzą w konszachty jawne, czy 
tajne z tymi samymi Niemcami, nie zważając na 
wyrzut sumienia: że to przecież zdrada własne­
go kraju, oraz zdrada uciemiężonych pobratym­
ców.

Takiego to stanu rzeczy doczekaliśmy się pod 
wodzą c. k. „regimentarza" i jego sztabu, pła­
szczącego się wraz z nim przed złotymi kołnie­
rzami. Od wieków uznawali ludzie tę maksymę 
że „w jedności — siia,"że im większa, im bar­
dziej spoista ta „jedność", tern większy jej wpiyw. 
znaczenie, Regimentarz nakazał Kołu polskiemu 
prowadzenie polityki „wolnej ręki", a zapomniał 
o tern, że jeżeli kto, to on, jako patentowany 
patrjota austrjacki, powinien hołdować dewizie: 
„Viribus unitis". Do pewne] jednak miary uzna­
je on tę zasadę, bo jak widzimy, politykę „wol­
nej ręki" odnosi tylko do dawnych przyjaciół, 
a węzłów szuka w obozie przeciwnym, niemie­
ckim. A jakie skutki tej „wyższej dyplomacji"? 
Oto to, że odwracają się od nas nasi naturalni 
sprzymierzeńcy, szydzą ci, z którymi regimen­
tarz konszachtuje, a rząd „najsilniejsze w par 
lamencie stronnictwo" lekceważy i odmawia mu 
nawet tych okruszyn, które dawniej „z łaski" 
porzucał.

Wbrew uspokajającym biuletynom, nikt w 
Czechach nie wierzy w rychłe, a gruntowne u- 
zdrowienie i dzielność parlamentu Nie dokona 
tej sanacji dr Koerber, który w ciągu długich 
stosunkowo swych rządów interymistycznych nie 
wykazał ani swych zdolności, ani bodaj sprytu, 
dalekim był i jest od bezstronności, obcą mu 
zupełnie równa dla wszystkich miarka A cze­
góż lepszego można się spodziewać po nej wyż­
szym piastunie godności parlamentarnej, p. Vet- 
terze? Na krześle prezydjałnem nie może on ani 
rusz zapomnieć, że był niedawno c. k. nrzędni- 
kiem. Nad unifornr urzędniczy przedkłada jeunak 
widocznie głowa naszego ciała prawodawczego 
mundur oficerski: w tym bowiem stroju stanął 
przed monarchą jako prezydent Izby posel­
skiej ! Czyż może taki człowiek znaleść takt i 
miarę przy sterowaniu unoszoną przez bystre fa­
le namiętności nawą państwową. Może ma i ra­
cję dr Engel, który w swych „Hlasach od Bla- 
nika" pisze, że w Austiji zanosi się niestety na

rządy czapki z bączkiem, a może nawet i pió­
ropusza...

W tutejszym świecie dziennikarskim żywo się 
krzątają około przyszłego zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich, który, jak wiadomo odbędzie się 
po świętach w Dubrowniku. Między innymi wy­
dawca „Narodnich Listów", p. Prokop, Gregr 
wygłosi referat o założeniu słowiańskiego biura 
korespondencyjnego. Ponieważ prezesem pierw­
szego zjazdu był Słoweniec, drugiego Czech, dr 
Mazurra zaproponuje, oy trzeciemu zjazdowi 
przewodniczył jeden z Polaków (p. Zajączkowski 
lub p. Chyliński). Wbrew twierdzeniu niektórych 
dzienników czeskich, między innymi „Hlasy z 
Hane", zaznaczam z zadowoleniem, że Polacy 
wezmą w zjeździe dubrownickim liczny udział, 
i jak mię poinformowano, lwowskie towarzystwo 
dziennikarzy polskich c zyni ze swej strony przy­
gotowania do zjazdu. Zjazd ten nie może być 
nam obojętnym, gdyż niezależne słowo polskie, 
wygłoszone w dalekiej, południowej Słowiań- 
szczyźnie — może mieć i dla nas doniosłe w 
przyszłości znaczenie.

Tutejszy „Spolek -czeskych żurnalistów", od­
był 24 z. m. walne zgromadzenie, na którem 
prezesem obrano ponownie p. Emila Brettera; 
do wydziaiu weszli pp.: Dr Cejnek, J. Holeczek, 
F. Hovorka, K. Kadner, J. Kratochvil, J. Vej- 
vara, Projsa, Hubner i Sejk.

W edług nowego spisu ludności, Praga (bez 
Smichowa, Vinohrad i t. d.), liczy obecnie 
196.166 miiszk&i ców ; w r. 1857 liczyła Praga 
o 50.000 mieszkańców mniej, niż w bieżącym, 
w r. 1880 mniej o 26.000, przed dziesięciu laty 
zaś mniej o 20.415 mieszkańców. Najliczniejszą 
dzielnicą Pragi jest Staremiasto (86.682), naj­
mniej liczną Hradczany (5 800).

Zlot wszechsokolski w Pradze już dziś zapowia­
da się imponująco; odbędzie się on w Zielone 
święta, 29 i 30 czerwca. Polana, na której od­
będą się turnieje, obejmuje 59.000 m2, boisko 
zaś 186 m. dł., a 116 m. s z .; w popisach weź­
mie udział 6000 ćwiczących. Koszty zloiu są o- 
bliczone na 90.000 koron; z tego Rada miejska 
pokryje 20.000, reszta będzie pokryta ze skła­
dek, które już teraz wpływają obficie. Do wszyst­
kich polskich gniazd sokolich będą wysłane za­
proszenia na zjazd. Równocześnie ze zlotem so­
kolim odbędzie się wiec studentów słowiańskich, 
około którego krzątają się gorliwie tutejsi aka­
demicy.

W teatrze narodowym nie dają dotąd przed­
stawień operowych. Sprawa sporu członków or­
kiestry, chóru i personalu technicznego była o- 
mawianą na zebraniu członków to w. „Nar. Di- 
vadl?“, którzy orzekli, że dyrekcja teatru za­
chowała się taktownie wobec str ej kujących. W y­
rażono następnie votum zaufania dyrekcji i uzna­
nie dyrektorowi opery, p. Karolowi Kovarzowi- 
czowi za jego wzorowe kierownictwo, pietyzm

powodzenie mogło jego i jemu bliskich postawić 
bardzo wysoko

Rozmyślania jego przerwała pani Sora, rzekł­
szy:

—  Mais, mon cher, je te prie... il fant, que 
je dormasse! Jestem śpiąca!

Ruszkin zamruczał coś bardzo podejrzanego, 
czego dźwięk podobnym był do wyrazu „gęś", 
wziął świecę i udał się do pokoju jadalnego, 
gdzie spędził na rozmyślaniach resztę nocy

Około godziny siódmej rano przyszedł ajent 
policyjny z ciekawą nowiną: rzekomy Lugin był 
to w rzeczywistości Sabaniew.

Ruszkin wydał polecenie, aby wyszukano nie­
zwłocznie Carrego i poproszono go, aby przy­
szedł do niego.

Dr Kruze nie spał całą noc, myślał ciągle o 
wypadkach dnia poprzedniego. Wczas rano był 
jeszcze raz w szpitalu i znalazł Lugina w sto­
sunkowo dość dobrem zdrowiu. Około godziny 
szóstej rano zbudził Carrego ze snu, aby mu po­
wiedzieć, co wymyślił dla ratowania Luiziny.

Dr Kruze robił przytem ostrą, surową minę, 
jak uczciwy człowiek, który po raz pierwszy w 
życiu ma zamiar zrobić coś niesłychanego, nad­
zwyczajnego i który się ciągle stara usprawie­
dliwić przed sobą i przed ludźmi, że to, co robi, 
to nie robi dla własnego interesu.

—  T?łc, tak, panie Carre! Tu idzie nie tyl­
ko o to, aby Luizinę uratować od odpow'* d dal ■ 
ności policyjnej, ale także o to, : żeby zapobie Iz 
dalszemu złemu, ażeby uniemożliwić spotkanie 
Luiziny z Luginem, albo, j'~t twierdzi Hratow, 
z księciem Murowskim. Nerwy Luiziny muszą 
się najprzód uspokoić, a Login musi wrajro 
wleć, zanim będzie można zacząć powy rozdział 
romansu Lugin- Giambon

Nie możne dopuścić pized czasem do żadnej 
konfrontacji. Musimy ńę nąjprtód dobne rozej­
rzeć w tej sprawie.

(Ciąg d ’ iy nastąpi.)

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

47) ków bułgarskich.

—  Postaramy się o to, żeby Sawa powrócił i 
i  w jakikolwiek sposób cię przeprosił, ale tak,, 
aby cały świat o tern wiedział. Pozornie przyj*- ; 
miesz go napowrót, pogodzisz się z nim, a po- ' 
tem , gdy stary umrze, wtedy powiesz, że nite 1 
chcesz być żoną Sawy, gdyż tak a  tak się sta­
ło... Cały świat będzie cię wówczas podziwiały 
będzie wymawiał twe imię ze czcią i uznaniem... 
„Dona odpędziła miljonera!... To jest charaktery 
-charakter Spartanki!“ To będzie całkiem inaczej; i 
wyglądało, a przytem zemścisz się na nim do­
skonale !

Ruszkin ucałował czule sw ą córkę. Dona ' 
chciała w spokoju rozważyć słowa ojca, wyszła 1 
więc z pokoju, powiedziawszy mechanicznie „do­
branoc*. Tak była zatopiona w swych myślach, 
że nie zauważyła nawet jak matka, która, ochło­
nąwszy z pierwszego wrażenia, znowu wróciła do 
francuszczyzny, odpowiedziała jej uprawnie: 
„Bonne nuit, ma chere an ge!"

Dona udała się czemprędzej do swego poko­
ju, zrzuciła natychmiast suknie położyła się w 
łóżko i zgasiła światło. W  ciemności mogła le ­
piej zebrać myśli, które grupowały się ciągle o- 
koło dwóch postaci Sawy i — Dragana.

Tak, Dr&gan, zajmował w jej myślach nie­
poślednie miejsce, a w ostatnim czesie, coraz 
bardziej wysuwa się na pierwsze miejsce. Poró­
wnywała Sawę z Draganem i porównanie to wy­
jadło tak na korzyść Dragana, że Sawa wyda­
w ał się Donie wjtrętnym. Jakąż piękną ’est po­
stać Dragana — to prawdziwy model dla arty­
sty, któryby chciał przedstawiać dzielnego mło­
dzieńca, który przezwycięża wszy* kie przeszko-

dy i niebezpieczeństwa, stujące na drodze do o- 
siągnięcia ideału.

Wobec tego obrazu, który jej coraz częściej 
staje przed oczyma, radaby zapomnieć o Pasce, 
uważać go za nieistniejącego. Ale z drugiej strony 
czyż ma puścić Sawę bezkarnie, nie pomścić dozna­
nej krzywdy, stłumić w sobie obrazę? O, tak, 
zrobiłaby to chętnie, ale coby na to powiedział 
świat ? Powiedziałby . dumna, piękna Dona zła- 
komiła się na przyszłe miljony Sawy, chciała ge 
sobie zdobyć, ale została zwyciężoną przez przy- 
jyłą, nie wiedzieć skąd, szansonistkę. I chociaż 

ta uwielbiona przez Sawę L u iz ie  siedziała w 
więzieniu, to on i tak nie wracał, silniejszą bo­
wiem była jeszcze obawa przed małżeństwem z 
Doną Takby pewnie świat powiedział, a szy­
derstwo to towarzyszyłoby jej przez całe życie.

—  Ojciec ma rację — pomyślała Dona —  
najprzód musimy dać panu Sawie nauczkę, w y­
gnać go z jego miljonami z domu jak psa, a po­
tem poczekamy na to, co nam przyniesie przy­
szłość.

Z temi uspokajającemi myślami zasnęła, a 
bóg marzeń podjął wątek znużonych myśli Do­
ny i począł snuć dalej tkaninę.

Dona lyrzrła się w błyszczącej złotem, za­
sianej brylantami gazowej sukni. Przechadzała 
się po ogrodzie miejskim. Na sznurku prowadzi­
ła pieska, który się wabił Sawa, przepiękny 
wspaniały dog, wesoło uganiający tam i napo­
wrót „Dragan", koło niej w pełnym szacunku 
oddaleniu, kroczył jej mąż, który niósł nad jej 
głową parasolkę, przetykaną promieniami słoń­
ca. Małżonek miał piękne czoło Bratowa, wspa­
niałą brodę Carrego, a w ręce niósł Paski worki 
z pieniędzmi-. Ale któż jest wreszcie tym małżon­
kiem?... W tej chwili obudziła się Dona, zosta­
wała jeszcze pod urokiem tego pięknego snu.

Zapaliła światło. Była godzina druga po pół­
nocy. Zgasiła światło i zasnęła znowu, ale sen 
już się nie powtórzył.

Petko Ruszkin chodził nerwowo tam i napo- 
~vrót po swojej sypialni i knuł plany, których
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dla muzyki czeskiej i oddanie się pełne teatrowi 
narodowemu. Z powodu, iż strejkujący nie przy­
stali na propozycję dyrekcji, udzieliła ona dymi­
sji wszystkim członkom orkiestry, chórów i per- 
sonalu i powołaia nowych muzykantów (Czechów) 
z po za Pragi, przyczem wolno było i strej ku­
jącym ubiegać się o nowe posady. Cała ta smu­
tna sprawa wywołała w Pradze powszechne roz­
goryczenie.

Istniejący w Pradze od lat wielu Klub pol­
ski, odbył przed kilku dniami walne zgromadze­
nie, ja którem prezesem wybrany został p. Ka­
zimierz Hoffman, zast. W acław Bok; wydziało­
wymi pp.: Henryk Chórek, Wacław Oswald, 
Bron. Sobotkiewicz, Józef Krziżek (Czech), Ed­
ward Blaba, Józef Góral; zastępcami: p. Olga 
Fiedlerówna, Jan Szczepański, Zdzisław Moreli, 
Jan Kosiba, Wiesław Janiszewski i Józef Ku­
charz Członkiem honorowym obrany p. Kazi­
mierz Szymański. Lokal Towarzystwa znajduje 
się w pięknem zabudowaniu „Svatovaclavska za- 
lożnau (kasa). Co niedzieli odbywają się liczniej­
sze zebrania. Lassota.

Izba panów uchwaliła w sobotę adres do tro­
nu po obszernej debacie, która ma doniosłe zna­
czenie polityczne.

Wprawdzie referent prof. Lammasch oświad­
czył, że komisja adresowa przyjęła wniosek je ­
dnomyślnie, jednakowoż z ust hr. Harracha do­
wiedziano się, z jak wielkiemi trudnościami spo­
tkało się zredagowanie adresu. Tylko przeświad­
czenie, że jednogłośnie powzięty adres do tronu 
będzie politycznem i patrjotycznem dziełem w iel­
kiej wagi, tylko to przekonanie, że jest obowiąz­
kiem Izby panów stanąć w tak krytycznej chwili, 
jak obecna, przed opinją publiczną ze zgodną, 
jednomyślną enuncjacją, sprawiły, że poszczegól­
ne grupy Izby zrobiły ofiarę z swych partyjnych 
przekonań i przyjęły adres do tronu.

Pierwszy przemówił w imieniu pariji wierno- 
konstytucy„nej ks. Karol Auersperg. Mówca wy­
raził zadowolenie z tego powodu, że nareszcie 
adres do tronu przyszedł do skutku, ubolewał 
jednak nad tern, że adres ten ma na razie tylko 
teoretyczną wartość i że póty tak będzie, oóki 
parlament nie przystąpi do prawdziwej, rzetel­
nej, wydatnej pracy. Mówca wcale się nie łudzi 
i nie oczekuje nawet ze strony Rady państwa 
rozwiązania kwesiji językowej.

Książę Schoenbuig, przedstawiciel partji śro­
dka, podniósł z naciskiem, że adres ma być de­
monstracją, wskazującą na to, że narodowości 
mogą uę do pewnego stopnia porozumieć. Ks. 
Schoenbnrg przemawiał w dalszym ciągu swego 
przemówienia bardzo gorąco za załatwieniem tych 
zadań natury ekonomicznej, o których wspomina 
mowa tronowa; tym właśnie kwestjom należy 
się, zdaniem mówcy, pierwszeństwo przed kwe- 
stjumi językowemi, gdyż mają one zaspokoić naj­
bardziej piekące potrzeby społeczeństwa.

Prezydent Voralbergu, Rhomberg, podniósł 
cały szereg zarzutów przeciwko szkolnictwu i 
żalił się, że większa część nauczycieli jest prze­
jęta albo zasadami narodowo- niemieckiemi, albo 
zasadami socjalistycznemu

To oświadczenie Rhomberga spowodowało mi­
nistra oświaty dra Hartla do dania w tym kie­
runku wyjaśnień. We wszystkich wypadkach, 
które doszły do wiadomości ministerstwa, zarzą- 
'izano natychmiast dochodzenia, jednakowoż re­
zultat prawie nigdy tak nie dopisał, jak tego 
sobie miniiter życzył.

Książę Jerzy Lobkowicz, który zabrał głos 
po ministrze oświaty, oświadczył, że na obecną 
sytuację parlamentarną w Anstru zapatruje się 
bardzo pesymistycznie. Obstrukcja w Izbie po­
selskiej wywołała ogromną stagnację w życiu 
publicznem. Z Izbą poselską tak dalej nie pój­
dzie. Mam to smutne przekonanie — mówił ks. 
Lobkowicz, —  że może w  najbliższym już czasie 
parlamentaryzm doznać będzie musiał pewnego 
ograniczenia, które z pewnej strony uważać chcą 
jako absolutyzm. Jeżeli ta chwila nadejdzie - -  
& obawiam się, że nadejdzie —  to chciałbym w 
tej chwili już wypowiedzieć przestrogę, że ci, 
którzy będą w położeniu sterowania nawą pań­
stwową, nie powinni zapomłnać, iż absolutyzm 
je st tylko smutną koniecznością i nie powinien 
iść dalej, jak do granic rzeczywistej konieczno­
ści. Ludy Austrji zrozumieją to, że jeżeli cen­
tralny parlament absolutnie zadani: swego nie 
spełnia, zadanie to spełnione być musi w innej 
drodze. Nie ztom siałyby jednak, gdyby im ode­
brano współudział w ustawodawstwie am, gdzie 
ten współudział jest i nau&l możliwym. Byłby 
to, zdaniem mojem, błąd, gdyby dlatego, że cen­
tralny jSariament sam siebie uniemożliwił, także

i sejmy chciano zamknąć, t. j gdyby nie dano 
sejmom sposobności do rozwijania swojej spokoj­
nej pracy. Przeciwnie, jestem zdania, że jeżeli 
tylko sejmom pozostawioną zostania wszelka swe 
boda działania, możliwem będzie ominąć nie­
bezpieczeństwa, połączone z każdym absoluty­
zmem.

Po księciu Lobkowiczu zabrał głos prezydent 
ministrów, dr Koerber, którego mowa jest bar­
dzo ważna z wielu względów, wskutek czego po­
dajemy ją w dosłownem brzmieniu:

Konstytucja najwłaściwszym gruntem.
„W jsoka  Iz b o ! Jeżeli imieniem rządu pozwalam 

sobie kilku słowim i w z:ąi udział w dyskusji, to po­
woduje m ną przedewszystkiem myśl pc dziękowania 
W ysckiej Izbie za wyrażone w adresie zaaprobowanie 
pclltycznogo i ekonomicznego programu, zaw artego 
w mowie tronowej. W ysoka Izba idzie za s ta rą  świe­
tn ą  tradycją, skoro i teraz cświadcza ponownie goto­
wość służenia o jcz jio ie  i, stojąc na wyżynach pełnej 
politycznej świadomośti, proklam uje konstytucję jako 
najwłaściwszy i najwięcej powodzenia obiecujący grnn t 
dla wzajemnej zg(duej dzia>alności wszystkich i eko­
nomicznego rozwoju.

Gwałt koniecznością państwową.
Ciężkie są  czasy i mogę otwarcie powiedzieć, że 

w historji państw  konstytucyjnych nigdzie nie p rzy­
chodzi tsk i okres, w którym  niebezpieczeństwa dla 
życia konstytucyjnego tak  grcźuie i nawalnieby się 
piętrzyły, tam, gdzie tego najmniej można się było 
spodziewać, i gdzie n n e t  — pozwo'ę sobie tw ier­
dzić —  objaw tak i nie powinien się był okazać. J a ­
kiż zarzut możnaby potem jeszcze podnieść przeciw 
gwałtowi, któryby się na to powoływał, że przedsta­
wicielstwo ludów samo, przez swoje wzbranianie się 
spełnienia obowiązków, jak ie  na nią konstytucja na­
kłada, wywołało go, a nawet nczyniło konieczne ścią 
państwową (Brawo!).

N ienaturalny ten objaw ma takż~ swoje n ienatu ­
ralne skutki, W ym aga się od rządu, ażeby on w ła­
śnie obudził parlam ent do życia, albo, jak  to często 
słyszę i czytam, by się chwycił energicznych środ­
ków. Ale czy też wiedzą ci, co staw iają podobne żą ­
dania, czego chcą właściw ie? Czy tego apelu do e- 
nergji rządu, nie trzeba czasem uważać za zasłonię­
te  kwiatkiem wezwanie rządu do niebezpiecznego ro ­
dzaju kompromisu, lub wprost za apel do użycia gw ał­
tu ?  Rząd nie może usuwać żadnej partji od p a r la ­
mentu, rząd ma do czynienia ze wszystkiemi stro n ­
nictwami, a  skoro tak  je i t ,  zostają mu tylko dwie 

j  drogi działania na ^opernych albo penownie chwycić 
| się metody pozyskiwania tak irh  partyj ustępstwami 

na spornym terenie, albo u ę g -ą ć  >lo gwałtu. P ierw ­
szą metodę odizaca wysoka Ieba, skoro domaga się 
od rządu (czyta), „aby stanowczo wzbraniać się w szel­
kim próbom do zatamowania ustawoil iwstwa, z jakiej- 
kolwiekby strony ns'łow ania te wyszły, przez jakie- 
kolwiok ustępstwa nadawać tylko pozór powodzenia". 
Rząd je st tego sam egi zapatryw ania i nie mógłby 
b r ić  na swe sumienie, gdyby do trudności chwili 
przez takie postępowanie nową trudność dorzneił. — 
Rząd może zatem wszystkie jemu objawiane żyezenia 
ocenić li tylko ze stanowiska potrzeb państw a, z wy­
kluczeniem wszelkich politycznych względów i  w w ła­
ściwej chwili najdalej idącą życzliwością doprowadzić 
do konstytucyjnego załatwienia.

Gwałt Tięga głębiej.
D rugą drogą jest gw ałt. Jeżeli jednak rząd  w ier­

nym chce zostać konstytucji, jak ież to więc m ają być 
zadane mu owe środki entorgji czy gw ałtu?

Czy może § 1 4 ,  ta  tak  gwałtownie zaczepiana for­
ma, zdolna do zastojowania tylko w bardzo szczupłym 
zakresie spraw  ? Obawiam się, że jeżeliby jn ż  kiedy 
do użycia gw ałtu przyjść miało — n io sk i ńczy się na 
tych drobnostkach, ale sięgnie się głębiej, o wiele 
głębiej. Możnaby się było potem na to powołać, że 
śmiałe targnięcie było wywołane postępowaniem re­
prezentacji ludów, i że nie potrzeb nic usprawiedliwiać, 
bo wszystko to, co było przedtem, wszystko uspraw ie­
dliwia.

Beznamiętna cierpliwość.
Jeżeli jednak na pierwszą drogę nie wstąpię, a co 

do drugiej życzę państwn, by je j nigdy nie zaznało, 
-ostaje mi tylko obowiązek, wyjaśnić moje zapatry­
wanie, w ja k i sposób dałaby się kryzys zażegnać. 
Cndów robić nie mogę, a  m .m  pod ręką tylko jeden 
domowy środek — beznamiętną cierpliwość.

D ąionia, tamnjąoe działalność parlam entu przeży­
w i ą  *lę z r 11 zi , a  jeżeli na ich usprawiedliwienie 
zesłania się ktoś n r  rodową ideą —  to to z istotnym 
stanem rzeczy przeważnio je s t niezgodnem.

Sprawiedliwe :ć narodowa,
Mojem zdaniem, w A ustrji nie może być nawet 

mowjr o ucisku narodowym, gdyż państwo, mające 
w i wych ustawach zasadniczych rt X IX ., na który 
już  się ty le razy powoływano, państwo, w którem 
życie narodowe tak  w szkołach, ja k  i w urzędach i 
we wszystkich innych zakresach rozwija się niemal 
gwałtownie, takie państwo nie uciska swych ludów.

W szystko, co mogę przyznać, to chyba to, że te  
narody p ragną się roz wijat z < większą gorliwo

ścią, im bardziej młodocianym je st ich rozwój. Nie 
robię im z tego powodu żadnego zarzutu, przeciwnie 
bardzo pochwalam to ich dążenie, ale z drugiej s tro ­
ny rząd austrjacki musi o tern pamiętać, żeby na 
tern konstytucja gwałtownie nie ucierpiała, żeby or­
ganizm państwowy wskutek tego nie był krępowany, 
a regularny bieg krw i w żyłach, aby nie zosti 
przerwany.

Tu je st według mego zapatryw ania gran ica dla 
każdej narodowej aspiracji i dlatego uważam za  n ie­
dopuszczalno wszelkie usiłowania, zmierzając* do o- 
siągnięci. sukcesów narodowościowych przez skrępo­
wanie legislacji, opartej na konstytucji. Nadto uczy 
mnio doświadczenie, że skrajne kierunki zawsze je ­
szcze ulegały kierunkom rozważnym.

Jeżeli apeluję do cierpliwości i do wytrwałości, 
to wiem, że mi odpowiedzą sparafrazowanym utartym  
frazesem : „Roma deliberanto Seguntum p e rlit" , wiem, 
że mi będą wskazywać na wszechstronny, rujnujący 
zastój na wszystkich polach, jako na skutek polity­
cznej cierpliwości. Mimo to tw ierdzę stanowczo, że 
cierpliwość je s t dziś n miejscu.

Prawdziw ie je s t to stan  wojenny, w którym  my 
teraz żyjemy, a  który przypraw ia ludność o ciężkie 
s tra ty  matcrjalne. Z walki tej wyjdziemy ubożsi ma- 
jątkiom , ale z pewnością kiorunki, zdolne do organi­
cznego rozwoju na podstawach konstytucyjnych, prze­
trw ają tę walkę nietknięte.

Kwestja językowa.
Szczególniej kwestja językowa była nadzwyczaj 

dokładnie rozbieraną i j a  chętnie bym jeszcze się nią 
zajął. Sądzę jednak , że mowa tronowa dostatecznie 
jasno wyłuszczyła tę  kw estę . Uważa ona sprawiedli­
we rozwiązanie kwestji językuwej, jako naglącą ko­
nieczność. Sądzę jednak, że w yrażeria, jakiem i się 
mowa tronowa posługnjo w odniesieniu do uregulo­
w ania kwestji językowej, dają rękojmię, że tylko 
w zglęly sprawiedliwości będą brane w rachubę. Rząd 
jednak  je st także zdania, że jednolitość językowa w 
pewnych zakresach zarządu, je s t również niezbędnie 
potrzebną i dlatego nie dopuści też nigdy do żadno- 
go zamachu na finanse krajowe.

Drugim punktem, który został poruszony, a o 
którym nio chciałbym zupełnie zamilczeć —  jest 
sanacja finansów k rs jo ry cb . Użyliśmy całego nasze­
go wpływn, by kwcstję tę  należycie załatw ić, nie 
je s t naszą winą, że nie można było nieodzownej do 
te; pracy zgody wszystkich powoł: iych czynników n- 
zyskać. Pomimo tego i ja  żywię wyrażoną w pro­
gram ie adresn tronowego n a d le ję , że dzisiejsze bole­
sne ciosy przetrw a naw a państwowa T ak ! moi p a ­
nowie, tę nadzieję żywi ciągle jeszcze rząd, pam ię­
tny r a  to, że W ysoka Izba była przecież zawsze 
silną ostoją kcnstytucji".

ZE ŚW IATA.
KONSTANTYNOPOL 28 lutego.

Turecki handel żywym towarem. — Z tajemnic haremu. — 
Niebezpieczeństwa tureckiej gsściny. — Towarzystwo anty- 

luksusewe dla kohtet na Krecie.
Hsndol żywym towarem, ów w strętny i haniebny 

symptom ludzkiego zezwierzęcenia, objawiający się 
niemal w całej Europie, mr rr K outantynupolu  pierw ­
szy i główny rynek zbytu. Tu dostaw iają ajenci i 
h an d h rze  nieszczęśliwe cfiary, które częścią zostają 
na miejscu „umieszczane", częścią podlegsją dalszej 
ekspedycji na krańce Wschodu i cywilizacji. Szlache­
tnym tym procederem zajmują się praw ie wyłącznie 
żydzi, co je st zresztą rzeczą powszechnie wiailomą. 
Olbrzymiego kontyngensu dc starczają przelew ezyst- 
kiem ościenne k r a je : A ustro-W ęgry, południowa Sło­
wiańszczyzna i Rosja. Największy pokup m ają Czer- 
kieski i Słowenki. W  Konstantynopolu istnieją, nie­
mal j  wnie przez władze tolerowane, dwa kompletnie 
zorganizowane biura pośredniczące w tym handlu J a ­
ko jeden z wieln, przypadkowo wykrytych, niech po­
służy następujący p rz y k ła d : Pewnym rosyjskim okrę­
tem przyjechał do Konstantynopola rosyjski żydek w  
towarzystwie aż 5 wyjątkowej urody dziewcząt, k tó­
re  tenże pcdawał za swoje siostry. Co jednak dziwne, 
że rzekome siostry ani do „brata" swego, ani ze 
sobą wcale podobne nie były, co zaś więcej jeszcze 
uderzało, że nnwet kilkoma różnymi językam i mówi­
ły. Rosyjski ajent policyjny przy  załatw ianiu rewizji 
okrętowej nabrał trochę podejrzenia do tej poligloty- 
cznej rodziny wędrownej i w krótkiej drodze zawe­
zwał wszystkich do biura konsula do przesłuch an ir. 
Żyd nie stracił jednak  od razn kontenansu i w kon­
sulacie przedzierżgnął się z kochającego b rata , w 
szlachetnego i bezinteresownego opiekuna pięknych, 
dziewcząt, wyrabiającego im engagement do teatru ... 
w Odetie! „Po cóż więc przywiozłeś swe pupilki do 
K onstantynopola?" s p y ta ł  urzędnik „opiekuna". —  
„Ponieważ otrzymałem wiadomi.*ć, że trupa  teatralna 
opuściła Odesę i bawi w K onstintynopoln", brzm iała 
bezczelna odpowiedź żydowskiego handlarza dusz. 
Poszukiwania wykazały zupełną bezpodstawność wy­
krętów żyda i biedne dziewczęta, które rzec sywiście 
w myśli angażowania się do tea tin  tn  przybyły, na 
czas jeszcze zostały wyrwane ze szpon ło tra . Nąjcząj- 
niejsza jednak uwaga i kontro! i konsulatów, je s t w
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podobnych wypadkach prawie beziilną wobec wyrafi­
nowanego sprytn  i przebiegłości ajentów z jednej 
strony, a niedołęstwa a może i  złej woli władz miej­
scowych z drugiej.

Jedną z najbardziej strzeżonych i nimbem taje­
mniczości okrytych instytncyj d_ orn sułtana jest, ja k  
wiadomo, harem. Nie je st jednak bsz tego, by i do 
publicznej wiadomości nie dochodziły czasem echa z 
zaklętego seraju. Odaliski sułtana m ają najwięcej 
przedstawicielek w Czerkieskach uważanych za naj- 
piękniejize kobiety Wschodu, oprócz nich je s t jednak 
także dosyć Rumunek i Słowianek. Ajenci „ochmistrza 
niewolników", Jessirdzy-paszy, odkupują lab porywają 
dziewczęta w wieku do 10 la t od rodziców i oddają 
do pałacu pod dozór i opiekę „m istrzyni odausek" 
t. zw. Basz Kalfy. Z chwilą kiedy dziewczyna w stę­
puje w ten próg, traci rodzinę, narodowcść, nawet 
imię, a otrzymuje w zam hn  poetyczne nazwy, j a k : 
„K w iat z ogrodn padyszacha", „Rabin ze świętej ko­
rony", a nawet tak  subtelne „Oddech anioła", iub 
„Dusza gołębicy" (!!)

W: ijstkie te kw iaty, klejnoty i ptasie dnsze 
przejść muszą tw ardą szkołę ćwiczeń pod kierunkiem 
m istrzyni odalisek, a w program  nauk wchodzi mu­
zyka, śpiew, gim nastyka, ceremonjał dworski. Po 
trzech latach po pomyślnym egzaminie otrzymują już 
własne mieszkanie i służbę oraz ty tn ł „Ikbel" t. zn 
„nkoronowana ła sk ą" , a w m iarę szczęścia i powo­
dzenia może awansować nawet na ochmistrzynię o- 
dalisek.

Muzułmanie postępowi, a raczej zeuropeizowani 
trochę, hołdują, w przeciwieństwie do swoich braci- 
starowierców, coraz bardziej zgubnemn ntłogowi pi­
jaństw a, pod jakąkolwiek bądź p o stac ią : wina, piwa 
lub wódki. Żaden z nich praw ie nie nmie w picin 
m iary ntrzym ać, a libacje ta k ’e przeciąga aż do o- 
statecznych granic : dopóki kieliszek jeszcze utrzymać 
potrafi. Niebezpieczne je st atcli korzystania z gości' 
ny i gościnności tureckich zwolenników alkoholu. Z da­
rzyło się temi dniami, że pewien wysoki urzędnik 
policyjny Rassim Bey zcprosił swego kolegę biurowe­
go Thassia Eftandiego na kolację, po której na pro­
pozycję gospodarza rozpoczęto libację rosyjską wódką. 
Gdy jednak effendi zupełnie jeszcze dobrze trzym ał 
się na nogach, bey, który był już kcm pietnie pijany, 
chciał pić dalej i zmuszał nawet swego gościa do 
naśladowania go. Gdy effendi odmówił, Łey oświad 
czył n n  kategorycznie, że jeżeli natychm iast nie wy­
chyli zaofiarowanego kieliszka — zabije go. Gość 
wziął to za żart 1 odmówił. W  tej chwili Rassim 
dobył rewolweru, wypalił do przyjaciela i na miejscu 
trnpem  go położył. Na drugi dzień sam oddał się w 
ręce władzy. W ypadek teu narobił niezwykłej senza- 
cji w mieście.

Do jakiego stopnia dochodzi lak  >us w ubraniu 
kobiet w Kanei, głównem mieście na wyspie Krecie, 
świadczy o tern świeżo zawiązane stowarzyszenie tam ­
tejszych pań, celem położenia t a r y  w przesadnem 
luksnsowem strojeniu się. Należące do stowarzyszenia 
płacą rocznie bardzo drobną wkładkę i zobowiązają 
się do ja k  najskromniejszych toalet z wj kluczeniem 
noszenia jakichkolwiek klejnotów i ozdób. Regnlamin 
wprowadza nv.w« t  dla pań zam iast dotychczas uży­
wanego kosztownego obnwia ozdobionego drogiemi 
kamieniami, w którego podeszwach prawdziwe srebrne 
i  złote ćwieczki tkwiły — obnwie skromne, pojedyn­
cze sandałki. T a ostatnia reforma obowiązuje zape­
wne tylko chyba w gorętszej porze rokn. Rząd kre- 
teński obiecał T ow tr/ystw u  nawet subwencję.

„GŁOS NARODU'1
wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 

warunkami i pod tą samą /edakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro­
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry­
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi

Na prowincji: Do końca roku 17 złr. —  
ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 ct.

W mieście Krakowie: Do końca roku 13 zł. 
50 ct.; za miesiąc marzec 1 złr 35 ct.

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w poiredziałek Kazimierza, 

królewicza polskiego; we wtorek Fryderyka, opata, wy­
znawcy- w środę Kolety, panny i Marcjana, biskupa

W  kościele 00 . Dominikanów rozpoczyna się we wto­
rek 40-godzinne nabożeństwo ku czci św. Tomasza z A- 
kwinu.

Kalendarz myśliwski. W  marcu wolno polować na g łu­
szce. cietrzew:e, dropie i pardwy. Dziki i iisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W marcu ochraniać należy raka 
zarówno Banina jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 16, zachód przypada o godz. 5 
minut 26, długość dnia godein 11 minut 10.

Stan powietrza. Dnia 4-go marca o godzinie 7 rano 
barometr ;32 7 termometr -f 2 3 wilgotność 96V») whf r  
zachodni 10.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek, 5 lj. m.: „Dyana“, komedja obyczajowa w 

4 aktich St. Kozłowskiego.
W środę, 6 b. m.: „Zawisza Czarny", dram. fantisty- 

czny w 8 obr. K Tetmajera (popul.).
We czwartek, 7 b. m : „One" ( Wienerinnec), komedja 

w 3 aktach H. Babra.
W sobot , 9 b. m.: „Psyche", tragedja dziecinna dla 

dorosłych ludzi w 3 ektach Zofji Wójcie <iej.
W niedzielę 10 b. m.: „Psyche", tragedja dziecinna 

dla dorosłych ludzi w 3 aktach Zofji Wójcickiej.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e ń c in u !

Wr. 52

Recenzja teatra lna  była wczoraj powodem popło­
chu władz politycznych ! Znakomity poeta Luęjan Ry­
del pisnje od pewnego czasu krytyki teatralne w 
„Czasie". K rytyki te  odznaczają się wieloma n iep t- 
spolitemi literackiem i zaletam i, ale także ogromuem 
roztargnieniem , które wywołnje często zabawne „qni pro 
qno". Niedawno temu zdawało się naprzykład k ry ty ­
kowi, że rolę Sylwctty w „Romantycznych" g ra ła  
niegdyś w Krakowie pani Bednarcewska i dopiero po 
niej objMa ją  p rn i P rzybyłko; recenzja przyznaw ała 
wyższość pani Bodnarzewskiej, k tó ra  tej roli nigdy 
nie g ra ła , natomiast wskazywała, że najlepszą rolą 
pani Przybyłko była, jc k  dotąd, jej kreacja w „So­
bótkach", w których jako żywo nigdy p in ! Przybył­
ko nie w ystępow ała!

W czoraj znowu, w sprawozdaniu z „D jany" Ko­
złowskiego, chwaląc rozmaite artystk i napisał p. R y­
del między innemi cztery obojętne słówkr . „Dobrą 
Magdnsią była pan! Sznage". Otóż ani się nie spo­
dziewał, że tłów ka te , tak  sama przez się niewinne, 
będą przedmiotem żywej wymiany not werbalnych 
pomiędzy dygnitarzam i politycznymi naszego miasta, 
i omal nie ściągną na dyrekcję teatrn  snrowej kary 
administracyjnej.

W istocio bowiem na afiszu „D jany" figuruje 
wprawdzie pani Sznage jako jak aś  Magdnstn, w o- 
statniej jednak chwili, delegat Laskowski, przeczy­
tawszy egzemplarz „D jany", jako mąż odznaczający 
się niesłychaną czystością i niewinnością wyobraźni, 
polecił dyrekcji policji, aby wykreśliła scenę z Ma- 
gdnsią i całą je j rolę.

Dyrekcja teatrn  potnlnie zastosowała się do po­
licyjnego zarządzenia, ciesząc się w dnchn, że pan 
delegat tak  snrowy dla rodzimych „jovialitates", o- 
kazuje za to tern skwapliwszą łagodność dla knchni 
francuskiej.

I  cóż się dzieje ?! W  niedzielę pan delegat L a ­
skowski czyta „ O s a " ,  ja k  zwykle, od deski do de­
ski, od wstępnych reklam dla socjalizmu, aż do pod- 
pisn p. Rndolfa Starzewskiego i inseratów p. C y­
rankiewicza, ncząc się na pamięć celniejszych afo ry ­
zmów tego dziennika. W tem wzrok jego pada na 
słow a: „Dobrą M agdnsią była pani S znage!"  Za 
drżał mąż czysty i wielki i zapłonął gniewem jako 
stos o fiarny ! Ż:< zaś przyzwyczajony jest do figlów,
jak ie  mn wy sądzą jego ryw al co do pierwszeństwa 
rang i, dyrektor policji, przeto ręka szarpiąca dzwo­
nek telefonu, drżała mn silnie wzruszeniem.

Isk ra  telefoniczna niosąca piornny gniewu K azi­
mierza Czystego z pod pałacn Spiskiego do gnr.chn 
p. Doboszyńskiego ran iła  p. Korotkiewiczo prosto w 
■erce. P rzy ,o łtn ie  urzędnika, który miał dyżnr 
w teatrzdj było dziełem jednej chw ili: „Co to  je s t?  
co to znaczy mój p an ie? " , pyta groźnie dyrektor, 
kładąc palec n i  pnni Sznage. Kom isarz ezyta, spo 
gl jd i na dyrektora, rnmieni się, m ruga oczami i dy ­
skretnym  szeptem zapytu je : „Niby co, panie radco? 
Co nam do tego?" Kiedy zaś zroznmiał o co idzie, 
biedak nie nmiał sobie przypomnieć: widzi** na sce ­
nie panią Sznsgo, czy nie widział, była ja k a  Magdn- 
sir -ay nJe b< ła? Był zaięuzoiy catodzienną s.n ibą,

wiersze go tak  zawsze pizyjem nie usypiają, że d rze­
mał biedaczysko w najlepsze! Skoro jednak  „Czas" 
pisze, ż ł  pani Sznage „była dobra", więe n iaziw o­
dnie przynajmniej „by ła", bo przecie „Czas" się my­
lić nie m oże!!

Zno rn telefon, znown gromy, tym  razem na nie­
szczęśliwą dyrekcję teatrn . Na szczęście rzecz się 
wyjaśnia, Dyrekcja oświadcza, że ani w teraźniejszo­
ści, ani ua przyszłość nie może przyjąć odpowiedzial­
ności za to, kogo kry tyk  „Czasn" podczas p rzedsta­
wienia w id u  oczami swojej duszy i  przysięga, że 
jeżeli kiedykolwiek daje coś z pornografjł na scenie, 
to czyni to tylko wtedy, jeżeli się to podoba same- 
mn pann delegatowi...

Ż art jednak n stronę. W  naszej pospiesznej p ra ­
cy, pomyłki są nieuniknione — komiczny jednak 
przestrach władzy, wywołany tern zabawnem zejściem, 
przypomina znown ważną i  poważną kw estję cenzu­
ry  teatralnej Jeden z przyjaciół tea trn  pisze do nas 
w tej m aterji :

Mądrość cenznry teatralnej odniosła nowy trynm f. 
I  jak  się tn  dziwić, ża w N.emczacb i wszędzie od- 
zywają s :ę poważL„ głosy za zniesieniem tej w mą­
drych rękach zostającej instytneji.

My za zniesieniem nie jesteśmy, bo nznajemy 
niebezpieczeństwo, jakieby groziło, gdyby nr. scenie 
wolno wszystko przedstawiać. Scena łatwo wówczas 
mogłaby się zmienić na przedsionek domn roz- 
pnsty.

Ale nieebżs ta  cenznra spoczywa w rękach kom­
petentnych —  niech o tern, co ma iść na scenę de­
cydują Indzie doświadczeni, znawcy literatury . Che­
mik i baktarjolog wydają sąd, czy woda je s t zdro­
wa, a referat o zdrowotności literatu ry  dramatycznej 
powierza się byle urzędnikowi, byle młodzikowi, po­
zwalając mu na poprawki i  am putaije. T ak  było 
z „Kordjaneik" Słowackiego. Ba! tak i p. cenzor bąez- 
kowy ma prawo rogatką zagrodzić wejście na scenę 
prawdziwemu dziełn sztnki. „Ciree" B ^aow skiego , 
utwór poety, odznaczony przez takich znaw ców , ja k  
Małecki, Krecbowiecki, Estreicher i t l .  został zaka- 
ny jako niemoralny, a otw iera się na oścież podwo­
je  sceny polskiej dla „Damy od M aksyma", roboty 
rzemieślniczej irancuokiegj pornografa, gdzie wszyst­
ko od początkn do koniu tchnie wynzdaniem, nie- 
przyzwoiiością, gdzie je s t i kankan i śpiew z itingel- 
tangln i dekolt od dołn, gdzie bohaterką je s t wesoła 
szansonistka, biorąca na kolana dwudziestoletnich 
chłopczyków, występująca w stro ją  zbliżonym do n a­
tury , mówiąca i zachowująca się tak  ja k  mówią i 
zachouiyą się... „Damy od M aksyma".

Doprawdy —  je  <t metoda w tej... antymądrości 
Czyż żadna instytucja literacka nie podniesie glosa 
w tej sprawie. Od czegóż są jak ieś „Zw iązki", „K oia", 
noszące firmę lite rack ą?  Niema rady, trzeba k rzy ­
czeć i mocno krzyczeć, ab? wyrwać biedną poezję 
dram atyczną z rąk  bącskarży. Poezja ta , to nie Fi* 
listy ay, aby ją  można zabijać i kaleczyć oślą pasz- 
częką.

* Ksląię biskup krakowski Puzyna wyjechał
wczoraj na Poładnie.

* Minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow-
ski w drodze ze Lwowa do W iednia przejechał dziś 
przez Kraków.

* Henryk Sienkiewicz wyjechał wczorąj z K ra­
kowa do W arszawy.

* Kronika iałobna zaznacza w ostatnich dwóch 
dniach zgon k ilłu  osób powszechnie w Krakowie łow­
nych. W  sobotę wieczorem rozeszła się wieść, że dy­
rektor powiatowej K. y Oszczędności w Krakowie i  
radca miejrki, Jn ljsn  B ert ;ni k i, nagle życie zakoń­
czył. Ś. p B tr tź iic k i cierpiał na zwapnienie aorty. 
Miał w łaśni j wyjechać do Abazzji po żonę. Po obia­
dzie i przechadzce ncznł się niezdrów i  wrócił dc 
mieazkania, aby się położyć i wezwać le t .za . Zanim 
lekarz nadszedł, ś. p. Bereźnicki jnż  nie żył. D yre­
ktorem Kasy powiatowej był Bereźnicki przez la t 
ośrr. Pogrzeb odbędzie się ju tro  o 3 po połndnin.

Z Żywca donoszą, że zm arł t .m  po dłngiej bo- 
robie notarjusz i długoletni bnrmtatrz Żywca, Broni­
sław  Sądecki, zięć d ra  Lndwik Teichmanna. Pogrzeb 
w Żywcu również we wtorek po połndnin.

W  Wiśniowej zm arł szwagier prezesa Akademjł 
br. St. Tarnęwskiego, a  ojciec prof. Jerzego Myeiel- 
skiego, redaktora „Przegląda Polskiego", b r. F ran ­
ciszek Mycielski, były poseł i prezes krakowskiego 
komitetn Tow. rolniczego.

Z W arszawy uadeszt w 3obotę wiadomość o zgo­
ni? Konsi -ntego Górskiego, b. refsrendarjusza R ady 
stnnn w Królestwie Polakiem i autora licznych prae 
wojskowe-historycznych. B ratanek  zmarłego, p ref Kon­
stan ty  Górski z K ra k o ra ,  wyjechał wczorrj na po­
grzeb stry ja  do W arszawy.

* Z teatru W czortj odbyła się próba czytana z 
trzech aktowego dram atu St. W yspiańskiego „W ese­
le " , w którym ndzfc* biorą prawie wszystkie pier-

/szorzędue aiły naszej sceny. Ponieważ sz tn k i to

KALOSZE B I M L - Ł  CZAPKIrosyjskie i 
amerykańskie
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Nr 52 ,6'ŁOS V A BO DE" * dni* 4 Marca
M . -Azo oryginalna, przedstaw ia wielkie trndiiośei dla 

ystów i potrzebuje bardzo subtelnego opracowania, 
rze tł przedstawienie jej zostało odroczone na czai 

krótki. Najbliższy prem jerą bęlzie  trzyaktow a sztuka 
p . Zofji Wójcickiej, laureatk i ostatniego konkursu 
W ydziału krajowego p. t . „Psyche". A rtyści rozpo 
częii z niej próby pamięciowe.

W czoraj na drugiem przedstawieniu „D yany" pu­
bliczność dobrze napełniła salę —  artyści g rali z 
większą werwą i humorem, opanowawszy lepiej swe 
Tole.

* Z Chojnic donoszą, że prywatnemu detekty­
wowi Gustawowi Schillerowi, który w ostatnim  p ro ­
cesie Lewyago odegrał tak  niezaseczytną rolę, pro- 
kur a tor ja  państw a wytoczyła proces o usiłowano p rze­
kupienie świadków i zbrodnicze sta ran ia  o zmylenie 
siadów zbrodni i wprowadzenie tern w błąd władzy. 
Schiller, który, ja k  wiadomo, podawał się za dzien­
nikarza, był zwyczajnym wysłannikiem i szpiclem 
żydów.

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągn zło­
ży li: Antoni Piszczek z Jarosław ia 2 k. z prośbą o 
spełnienie życzeń, N. N. z Dnbia 2 k. z prośbą o 
zdrowie dla ojca, Feliks Soclncki z Chodorowa 2 k., 
A . D. z Ja s ła  2 k,, S te f in i E nilja Tymeczko z B a ­
bicy 4 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo w 
nance, Zosia i Leoncia G. 1 k ., Franciszek Gliwa z 
Osobnicy 1 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo 
dla rodziny, Z. Glatman z Bobrka 3 k. z podzięko­
waniem za zdrowie żony i z prośbą o opiekę dla ro 
dżiny, K. R. z Nowego Sącza z prośbą o spełnienie 
życzeń 1 k ., J .  L . W . z Tarnow a za wysłuchaną 
prośbę 20 k., N. B. z Żywca 2 k. z prośbą o opie­
kę M stki Najśw., M arja z Krakowa 1 k. z prośbą
0 litość i wysłuchanie próśb i modłów, St. Ja rzyna  z 
Rozpueia 3 k, z prośbą o zdrowie dla m atki. Razem 
w  dniu wczorajszym 44  kor — Ogółem 8 .7 6 4  kor. 
8 2  hal. 37 rs. 42  kop. 1 mk. 27 lirów.

QJa k a le k i: p, Rozpond z Łysakowa 1 k.
N a wykupno kościoła św. A gniesiki z r  k ży- 

dowakich: Eleonora W ittek  4 k., Jadw iga M arnieć
1 kor., Malwina Janow ska 2 kor., Moczydłowski 
ze Sniatyna 4 koron, T. Talowiki z K rakow a 
7 koron.

Na gimnazj urn polskie w C eszynie: S traż sk a r­
bowa nadzoru chrzanowskiego zam iast wieńca na 
trum nę ś. p. uadstr. Leona Grudniewicza 18 koron.

Kwesłjonarjusz małżeński. Pod tym tytułem  
wyszedł w tych dniach zbiór f-ljetonów p. Kazimie- 

, rza  Bartoszewicza, mających za tem at nietylko kwe- 
s tję  małżeńską, ale i sprawy wychowania i w ykształ­
cenia kobiet naszych W  dodatzn dał autor rozpra­
wę literacką ze studjów nad humorem polskim, a m ia­
nowicie o rzadkiej broszurze Bartosza Paprockiego: 
„Dzi< s M oro  przykazanie Mężowe" (1580); k tóra to 
broszura rzuca światłe, jak  w X V I w. traktowano n 
nas stosunek żony do męża. Notując wyjście „Kwe- 
stjonarjusza", podamy wkrótce o nim obszerniejszą 
wiadomość.

Nad Nilem w sali „Sokoła" zebrało się wczoraj 
z górą 400  osób, rozkoszując się widokiem doliny 
nad Nilem, wielkłemi posągami królów Ramzesów i 
olbrzymiemi sńaksam i, wobec których pp. dr Schenk, 
prof. W ierznchowski i prof. S tarzyński wykonali 
przepiękne „Trio B dnr" Rubinsteina, a pani H alina 
RnBzkowska czarowała wszystkich pieśniami Niewia­
domskiego i Galla. A rtystka ta  posiada wszystkie 
zalety na znakomitą śpiewaczkę. Program  koncerto­
wy dopełniała deklamacja pani M orsUej-Popławskiej, 
k tóra z właściwym sobie talentem wygłosiła „W io- 
chnę" Lenartowicza i  wierszyk Konopnickiej. W  cza­
sie  loterji, k tóra była niezwykle ożywiona, przygry­
w ała muzyka 56 pnłkn pod kiernnkiem p. M arka. 
JEtole gospodyń spełniały; przy bufecie pani Karolo- 
•wa W łodzim irska, przy losach pp, hr. Edwardowa 
Raczyńska i prof. K ostanecka; program y sprzedaw a­
ła  pani E liza Pareńska, k arty  pocztowe pani M arja 
Zakrzewska, tuby p. pref. Ax-ntowieżowa, karnety  
p. prof. Laszczkowa. W  końcu odbyła się licytacja 
kilku pozostałych obrazów, oraz pejzażu nad Nilem, 
zakupionego za 40  koron. Do nabycia królów Ram ­
zesów i sfinksów brskło  amatorów.

Koncert dra Władysława Żeleńskiego zgio- 
m adził w sali „Sokoła" eały muzykalny Kraków. 
Dodawanie nowyeh superlatywów do wieńca pochwał, 
którym  cały św iat mnzyczny uczcił ju ż  dawno ge- 
njnsz i pracę znakomitego kompozytora, byłoby rze­
czą zbytecną. Przyzwyczailiśmy się już d i  t - g j ,  iż 
każdym swoim utworem wywołuje Żajeński sensację 
zarówno wśród muzyków zawodowych, ja k  i pomiędzy 
szerokim ogółem.

Niemniej należy zwrócić z radością uwagę na to- 
’4 w spaniały, prawdziwie męski i narodowy talent 
Żeleńskiego zdaje się — rzecz napozór dziwna — 
ciągle jeszcze rozwijać i  doskonalić.

Ostatnie jego pieśni, wykonane przez p. Marek- 
Jnyszkiewieżową (nawiasem mówiąc dość słabo i g ło­

sem niezupełnie jeszcze upozowanym) j a k :  „Babie 
la to " , „E legja" i „Cień Chopina" (do przepysznych 
słów Kazim ierza Tetm ajera) promienieją tak ą  mocą 
poezji i nczncia, ujętego w przepyszną, ja k  zwykle 
u Żeleńskiego, formę, że trndno przyznać, iż żadna 
z poprzednich jego pieśni niederównywa im pod 
względem piękności, a wiemy przecież, jakim  mistzem 
jest Żeleński w zakresie pieśniarstwa. T aki ustawi 
czny postęp zwykł być udziałem tylko największych 
i najpotężniejszych talentów , k tóre im więcej tworzą, 
im dłużej przemawiają do tarć ogółu, tem więcej im 
mają do powiedzenia.

Publiczność przyjmowała znakomitego twórcę w 
sposub entuzjastyczny i owacyjny. Łada.

Cyrk Wiktora jedno z najlepszych przedsięoiorstw 
tego rodzaju rozbija swe namioty w Krakowie przy 
ul. Dietlowskiej, wprost ulicy Wielopole. Cyrk posia­
da własną orkiestrę, a personal składa się z 80 w y­
bitnych artystów, biegłych w sztuce ekwilibrystycznej 
i gimnastyce. W  stajniach znajduje pomieszczenie 50 
doborowych koni, a oprócz tego posiada cyrk 8 w spa­
niałych tresowanych lwów. Pierwsze inauguracyjne 
przedstawienie odbędzie się we środę dnia 6 marca 
b. r. o godz. 7Va wieczorem.

§ Na olbrzymi skandal finansowy zanosi się w
B e rlin ie .. Śiedztwo w sprawie „Deutsche G rulschul- 
bank" wydało rezultaty  wprost nieprawdopodobne. 
Bilanse od la t wielu były fałszowane. W ykazanych w 
ostatnim  bilansie walorów brak prawie zupełnie 0 1  
półtora ro .n  zam iast 41 miljonów m arek pierwsze- 
kłusowych walorów, wykazanych w księgach, p rze­
dłożono walory prawie zupełnie bezwartościowe. P ro ­
centów hipotecznych wykazano 4 ,5 0 0 .0 0 0 , podczas 
gdy w ostatnim rokn wpłynęło zaledwie 1 i pół m i­
liona.

§ Wywóz wosku ziemnego z Galicji. Do j a ­
kiego znaczenia doszedł wywóz woskn ziemnego, tak  
surowego (ozokeritn), jak ri.fi uowanego (cerezyny) 
z Galicji, o tem świadczą następujące daty, zaw arte 
w sprawozdaniu jeneralnego konsulatu w Hamburgu 
Z produkcji galic. kopalń wosku ziemnego, mniej niż 
połowę przerabiają fabryki cerezyny w A nstro-W ę­
grzech, w Rosji i Francji, więcej niż zaś połowa id d e  
do Niemiec.

W roku 1898 z ilości surowego wosku ziemnego, 
wywiezionego wogóle z A ustro-W ęgier, 75 prc. po ­
szło do Niemiec. Z tego znacznego zapotrzebowania 
surowca w Niemczech łatwo wnosić można, ja i  ego 
znaczenia dosięgła w Niemczech fabrykacja cerezyny. 
Część tej wyprodukowanej cer szyny; zaspakaja po­
trzeby kousnmcji niemieckiej, wszakże znaczniejszą o 
wiele część fabrykatu wywozi się za granicę N ie ­
miec.

I  tak  wywieziono w r. 1899 na Hamburg 31 .784  
(atr. metryczn.) cerezyny wartość? 2 ,640 .000  k. do 
niderlandzkich Indyj wschodnich, W ielkiej BrytaBji i 
Hiszpanji. Pod względem technicznym fabryki niemie­
ckie wprawdzie nie stoją wyżej od fabryk austrja- 
ckich, za to jednak korzystają z tańszego przewozu 
i to zarówno koleją żelazną snrowego woskn, ja k  o- 
krętam i dla gotowej cerezyny.

§ Jakiś dowcipniś z Poznania napisał 10 lu te­
go do „D. Z tg" w Berlinie kartę , adresowaną po 
po likn : „G azsta niemiecka" Berlin ulica Wilhelmów- 
ska 9. Na drugiej stronie były tylko słow a: Jeszcze 
Polska nie zginęła! K arta  ta ... doszła do rąk  ad re ­
sa ta  na drugi dzień po południu ! Niebaczny figlarz 
przypraw ił redakcję „D Z ig" o chorobę i przez dwa 
blisko łamy leje się żółć je j w artykule, wymyślają­
cym wszystkiemu i wszystkim w Niemczech, a n a j­
więcej rządowi za jego słabość wobec Polaków.

§ Straszny wypadek zdarzył się w cukrowni 
Oestofta w Sehonen w Niemczech. Robotnik W eudel 
wszedł do wielkiego kotła celem jego wyczyszczenia, 
lu n y  robotnik otrzym ał polecenie zamknięcia kotła i 
i przygowania do następnego wywaru; wypełnił ro z ­
kaz, nie wiedząc, że ktoś znajduje się w kotle i po 
niejakim czasie wpuścił wrzący syrop. N azajutrz ra ­
no dopiero robotnicy zauw ażył, że w kotle jest coś 
w nieporządku, donieśli o tem dyżurnemu urzędniko­
wi, a opróżnienie kotła wykazało, że W endel zginął 
straszną śmiercią we wrzącym ukropie; znaleziono 
tylko szkielet jege z wiszącem na nim ubraniem ; 
ciało rozgotowało się zupełnie.

§ W Japonji wychodzi obecnie ni mniej ni wię­
cej tylko 2 .000 pism petjodycznych, których ogólny 
nakład ukazuje się w 91 ,519 .451  egzemplarzach. 
W  samym Tokio wychodzi pism dwadzieścia.

§ Frankfurcki Bank Rotszylda zostanie p raw ­
dopodobnie zwinięty. Niedawno, ja k  wiadomo, nm arł 
szef jego br. W illy Rotizyld, a  w jego miejsce miał 
objąć kierownictwo domn frankfurckiego br. Arm and 
Rotszyld z Paryża. Podobno jednak  nie chce br. A r­
mand opuszczać Paryża, a także inni członkowie ro ­
dziny Rotszyldów, nie mają ochoty przenosić się do 
F rankfurtu , wobec czego familja postanowiła zwinąć 
całkiem firmę frankfarcką.

Nekrolog. Dnia 12 lutego zmarł w Rudniku naczeluik 
poczty, powszechnie łubiany i ssanowany Michał Odrowąż 
Krzyszkowski. Urodzony w r. 1842 w Witkowie, po u- 
kończeniu kilku klas realnych i preperandy, pełnił niebo­
szczyk przez lat 18 obowiązii nauczycielskie, a następnie 
przez 22 lat był pocztmistrzem w Rndn-ku. W  rokn 1900 
podczas reorganizacji poczt został oficjałem i naczelnikiem 
urzędu.

Niestety, tak praca nauczycielska, jak biurowa, a w 
aodatkn nagła śmierć syna. ukończonego prawniku., pod­
kopały jego zdrowie tak, że pomimo średniego prawie wie­
ku musiał ten świat pożegnać.

Jako nauczyciel, był nadzwyczaj sumienny, a jako u- 
rzędnik wzorowy, to też Dyrekcja mimo braku hwalifika- 
cji odpowiedniej zrooiła go naczelnikiem. Dla miasta i o- 
kolicy też się z&3łnżył, o czem świadczą następnjące 
fakty.

W  roku 1862 podczas powstania razem ze ś. p. Stil­
lerem, nadleśniczym, oddał wiele przysług powstańcom. 
Jako zastępca delegata czytelni ludowej krakowskiej też 
dużo działał, lefz najważniejszą, jego zasługą jest bez­
sprzecznie zajęcie się koizykarnią.

Gdy w roku 1884, bo w tym roku koszykami* po­
wstała, hr. H rrpesch założył szkół,} koszykarską, niebo­
szczyk był pierwszym buchhalterem i jako taki koszykar- 
nię podtrzymał. Początki były trudne, to też i ś p. hr. 
Hompesch począć Tracić n a ‘zieję utrzymania fabiyki tem- 
hardziej, że, dokładając grubo kieszenią me widział za­
jęcia się nią u mieszczan, a geszeft nie leżał w jego u- 
sposobieniu. On chciał dać tylko ludowi zarobek. Wtedy 
właśnie ś. p. Krzyszkowski poradził wydzierżawić fabry­
kę, a mając wołną rękę, szczęśliwie wybrał z pomiędzy 
kilku zgłaszających się p. Krausa z Pragi. Od tego cza­
su fabryka rozwija fię szczęśliwie, a dziś wypłaca ona 
rocznie do 6C.000 koron. Gały Rudnik i okoliozne wsie, 
jak Kopki, Tarnogóra. Koziarnia,Łętownia, Groble, Stró­
że, Sarzyny i Ulanów mają dobry zarobek. Wyrooy prze­
śliczne z tej fabryki rozchodzą się na cały świat. Dzi­
siejsi koszykarze nie wiedzą z pewność ą, że wiele rnąją 
nieboszczykowi do zawdzięczenia.

On też zawiąził w i 18t4 straż ochotniczą, a swo- 
jóą energją postarał się o to, że oprócz wielu przybo- 
rzw, potrzebnych straży w roku 1900ym zakupiono 
s taudar.

.Tako przewodniczący Rady szk. miejscowej, tanim ko­
sztem postawił piękną szkołę. Budową tak się zajął, że 
o 6 rano już bywał na murach. Ucierpiał wiele i od żydów, 
gdyż przed trzema laty zajął s'ę Żydóweczką, która przy­
jęła chrzest św., * którą nikt nie chciał się opiekować, 
a gdy ta następnie przez kilka miesięcy na suchoty cho- 
iowała, otaczał ją  rodzicielską opieką, a następnie oddał 
jej ostatnią przysługę

I ten człowiek, który bezinteresownie zajmował się 
wszystkiem, co ogółowi było pożytacznem, już nie żyje. 
Cześć jego pamięc.

Leopold Miinnlch. koatrolor kasy miejskiej i b. dyrek­
tor miejskiej kasy chorych w Krakowie, przeżywszy lat 
60, zmarł w Krakowie dnia 28 lutego b. r. Zmarły od­
znaczał się pracowitością, a jako dyrektor miejskiej kasy 
chorych pc jej założenia przyczynił się do muterjttlnegs 
rozwoju tej kasy i stau jej za czasów jego kierownictwa 
był w całem znaczenia kwitnący i świetny.

G abryelaki (Krzysztofory, Kraków) sprze-
dąje fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską
po 300  złr.

St. Kozłowskiego „Dyana“ .
Nie wiem czemu, przez cały sobotni wieczór, kiedy 

patrzyłem z niemałem zajęciem i prawdziwą satysfakcją 
na szereg doskonałych choć lnź lyeli, z  żywych i  mó­
wiących osłb złożonych obrazów scenicznych — przy­
pominała mi się sław na panoram a przedstaw iająca 
przejśiie Napoleona przez P-.iezynę, P j  namyśle 
doszedłem do przekonania, źa te  dziwne przypomnie­
nia wywołaia postać k s ę j ia  Józef* z „D yauy*. Na 
stawnej panoramie ks. Józsf tak  ja k  i inni wodzowie 
m lczy posępnie, stojąc obok powalonego olbrzyma, 
ale duch ks. Józefa, ów nasz polski duch ma swój 
wyraz w szarży polskich nłanów, przeciw skrzydłu 
moskiewskiej piechoty. Czujemy że owych pędzących 
jeź lź ió w  polikich ożywia id ja ich wodza, inna zn- 
pełnie od myśli, jak ie  wówczas w yrażała jego tw arz.

N a tle  licznych a barwnych scen, obejmujących 
skąpy szereg wydarzeń w „D yanie", rysuje się 
w mglistych zarysach duch, idea ks. Józef* — idea 
dla nas przytem i droga, kryjąca w sobie pofcrzęk 
broni i rozgw ar boju, niby owa szarża ułanów poi 
skich na a ra ję  moskiewską w chwili, gdy całą armję 
napoleońską i je j wodza nawet przygniotła jnż  apa tja  
i bezsilność rozgrom5 oDych.

To silne, urocze tętno idei w „D yanie" spraw ia 
że słuchamy z niemałem zijęciem sztuki p. Kozłow­
skiego, lubnjąc się tem w łiśqie, czego w niąj 
nie powiedziano, czego się tylko dom ,ślam y w s a ­
mych sobie.

Szkoda, że szanowny autor, zajmując tak  po ­
ważne miejsce w szerjgu naszych pisarzów dram a­
tycznych („W ójt A lbert" , „T nrniej") nie uświadomił 
sobie i nie ustalił k w estji: 'i krępować .się  cjzy nie 
krępować warszawską cenzurą; szkoda, że nie zdscy- 
dował się stanowczo na to drugie, ąbdykując z n a ­
dziei przedstawienia „D /any" w W arszaw ie. Ileż 
mielibyś ay  wówczas potężnych scen i g jrących słów 
na prześ icznem t  e w/powiedzianych w czystej i do- 
skonate dźwięczącej melodii wiersza p. Kozłowskiego!

1.4. Proszę kupować 
tylko G O R S E T Y w  K ra k o w ie  ul. K rod zka

u HERMANA PIESENA
specjalisty gorsetów z Pragi. 614
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6 s 4ni» 4 Marca „ G Ł O S  N A B OD U* N »J2
Co z& przepyszną postacią stałby się wówczas książę 
Józef przertncony niepokojem, pragnieniem  czyna, 
wyrzatam i i skrapnłam i, z pustego życia miłostek w 
en a  zadumą bohatera i szermierza polskiej wolności ! 
Miłostki i pustota miałyby wówczas znaczenie pory­
wu, którym  apaja się człowiek kryjący w sercu wielki 
ból i skazany n* bezczynność po pogromie.

Jeżeli „D yana" ma być początkiem trylogii o ks. 
Józefie (oby tylko trylogje nie sta ły  się epidemją, bo 
wtedy naw at autor „Zam ętu“ gotów nas obdarzyć 
trylogją) — to mojem zdaniem, właśnie w „Dyanie" 
było wspaniałe pole do zarysowania dossy bohatera, 
do odsłonięcia nam cichych dramatów jego m y śli; 
jego, uprawiającego miłostki dlatego tylko, że nie 
mógł wojować.

Autor „D yany" byłby to uczynił potężnie, sądząc 
po tern, co nam niewyraźnym i niepokojącym cieniem 
przesunął przed oczyma. „D yana" należałaby nieza­
wodnie do pereł polskiej dramatycznej twórczości la t 
ostatnich i m iałaby pewne głębsze poważniejsze dla 
polskiego społeczeństwa i dla polskiej literatu ry  zna­
czenie.

To się nie stało. Zrozumiałe zresztą pragnienie 
polskiego autora, w ystawienia sztuki w W arszawie, 
obowiązek naw et pisania dla W arszaw y, zwyciężyły, 
skrępowały p. Kozłowskiemu słowa i myśli i wsku­
tek  tego „D yana" jest tern na scenie, czem są n ie­
raz polityczne artykuły  w polskich dziennikach w 
W arszawie. Coś się tam  czyta między wierizami, cze­
goś domyśla, ale już za k ilka dni ten sam artykuł 
będzie jeszcze mniej zrozumiały, a za dni kilkanaście 
ju ż  chyba n ik t nie dojdzie do tego, czego niedopo­
wiedziane.

Omawiając budowę „D yanyu (jako sztuki) możu-. 
by zostać przy  porównaniu z panoramą. D la złndze- 
nia oka drzewa, traw y, płoty, żwir na drodze p rz e ­
chodzi z malowidła w rzeczywistość, tak , że nieraz 
wprost niepodobna odszukać granicy. Toż samo w 
„Dyanie" ; trudno nieraz odgadnąć, co je n  tylko 
tłem , a  co rzeczywistością, co epizodem, a co wyda­
rzeniem scenicznem, posuwającem akcję, i dlatego 
najlepiej zgodzić się na to, że się patrzy  na piękną, 
iro czą , ale nieruchomą panoramę owej epeki, pano­
ram ę pełną żywości barw, św iatła i słońca, o tle bo- 
gatem  i głębokiem, z dość w yrazistym pierwszym p la­
nem, gdzie autor postawił księcia Jó z e n  i Henrykę 
de Lagarde, „D yanę".

T reść „D yanyu da się opowiedzieć w kilku sło- 
wneb Książę Józef, który w pościgu za miłostkami 
rzuci< się z kolei ku naiwnej szlachciance Krzysi, 
zostaje nagle wzięty w* dwa ognie, z chwilą p rzy ­
bycia H enryki, damy z wielkiego paryskiego św iata 
do d o m  jego przyjaciółki Louizy De Vaubau. Hen- 
ryka-D yana kokietuje księcia i porywa go ku sobie.

Książę, ulegając je j wdziękom, cierpi, boleje po 
Krzysi, z k tórą rozstać się musi na zawsze. A K rzy­
sia, cicho, w milczeniu, znosi w ielki ból zranienego 
serca. Postać K rzysi, choć epizodyczna, obok starego 
szlachcica F lo rja ia , ją j stry ja , to stanowczo dwie n»j- 
wyraźniejsze kreacje sztnbi.

W ystawiono tę  sztukę w teatrze naszym bardzo 
starannie, z przepychem prawie. Cóż z tego, gdy ob­
sada je j nie mogła odpowiedzieć wymaganiom. Jeżeli 
się doda do tego właściwy naszemu teatrow i pośpiech 
w wystawianiu sztuk, nie dziw, że braków było nie 
mało. „D yanąu była p. Siemaszkowa, której wielki 
zresztą ta len t nie nadaje się zupełnie do tej roli. 
G rała też p. Siemaszkowa „D yanęu mojem zdaniem 
znpełnie fałszywie i  jakby  bez przekonania. Indyw i­
dualność tej artystk i odcięła jej raz na zawsze mo­
żność in terpretacji tego rodzaju postaci. W  Polsce 
je st tylko jedna  artystka  jakby do tej roli stworzo­
na, t. j . p. Siennicka, to też „D yans" we Lwowie 
(ma być wkrótce graną) wypadnie z pewnością sty ­
lowo i doskonale.

W  składzie naszego teatru  je s t jednak  artystka, 
któraby stanowczo powinna była g rać „Dyaną" —  
p. O rdonów ri. W arunki sceniczne, głos dźwięczny, 
pełen uezucia a  miękki i podatny do cieniowania, daje 
p . Ordonórrnej pełne prawo do tąj roli i up raw nia ją  
także do przypuszczenia, że byłaby iię  z niej wywią­
za ła doskonale. W ogóle artystka  ta , k tó ra  g ra ła  z 
wielUem powodzeniem pierwszorzędne role we Lwo­
wie, w Krakowie je s t nam ukazywana tylko w epi­
zodach. D laczego?

P ełną wdzięku i poesji postać stworzyła p. Ju t-  
klewiczówna w roli Krzysi.

A rtystka ta  zasłnguje stanowczo na szersze i wy­
bitniejsze pole działania. P anna Ordonówna z tem ­
peramentem zag ra ła  pustą Narcyzę, a  p. Sulima do­
wiodła, że potrafi nietylko wyglądać uroczo w peł­
nych wdzięku strojach epoki, ale <*kże grać dosko­
nale i mówić wybornie trudny wiersz; je j A neta ślicz­
nie odbijała polską szlachetnością zarówno uczucia 
i  myśli, ja k  i  zewnętrznych m anier, od zepsntego 
atmosferą francuikich obycząjów tow arzystw a pod 
Blachą. Zupełnie dobrze wywiązała się w swojej epi- 
zodycznęj ro li panna Łazarewiczówna i dowiodła, że

może b )ć  bardzo użyteczną przy odpowiedniem przy­
dzielaniu jej ról; w scenie z murzynem m iała dużo 
finezji, k tó ra  pozwala uprawniać do nadziei, że z cza­
sem zyskamy w tej artystce siłę, mogącą zastąpić 
dotkliwą lukę w wydziale ról kokieteryjnych. Deblu- 
tan tk a  p. Kosmowska na ogół była bez zarzutu, 
prócz tego, że g ra ła  za  wiele zarówno tw arzą, ja k  
rękami. Usterkę tę  jednakże łatwo można usunąć.

P. Sobiesław, jako książę Józef, m iał portretową 
maskę, -pał jednak  jakby  bez ochoty i nie dość wy­
raźnie tę  postać, co przypisać należy tylko mglisto- 
ści, jak ą j autor ją  otoczył. W ybornym szambela- 
nem był p. Przybyłowicz, a p. Zelwerowicz Jaksą  
rymopisem wzbogacił znowu szereg swych intere­
sujących kreacyj.

Pp. Mielewski i Sosnowski nadali życie i barwę 
postaciom przeznaczonym jedynie do mówienia w 
sztuce.

Znakomitym Florjanem był p. Zawadzki, z tw a ­
rzą i dnszą poczciwego polskiego szlachcica. Małą tą  
rolą wywarł p. Zawadzki na słuchaczach silne, trw a­
łe wrażenie.

P. Zzwierski g ra ł zakochanego Lola dobrze, choć 
zbyt powolnie. P. Jednowski znakomicie był scha­
rakteryzowany jako  W ojciech Bogusławski. P . Miar- 
czyński był „groźnym murzyncmu o białym karku, 
a p. Sznage nie była wcale Magdusią, gdyż scena 
ta  w ostatniej chwili została wykreśloną. W. L.

Rada państwa w Wiedniu.
Rozprawy nad renuncjacją arc. Franciszka Fer­

dynanda, które miały miejsce w komisji specjal­
nie ad hoc obranej, pizyniosły jedynie ten po­
zytywny reznltat, iż parlament ma przyjąć zrze­
czenie się arcyksięcia z pełnem uszanowania po­
dziękowaniem — do wiadomości. Przedłożenia u- 
stawy domowej Habsburgów zażądał tylko dep. 
Schuhmeier; reszta członków komisji stanęła na 
stanowisku, iż oświadczenie arcyksięcia jest tylko 
deklaratywnej natury, zrzekając się badar ia, czy 
tak rzecz się ma w istocie. Na*et niemiecka o- 
pozycja w osobie dra Grossa oświadczyła, iż Ra­
da państwa nie jest powołana do powzięcia u- 
chwał w sprawie ustaw domowych domu panu­
jącego i do oznaczania następstwa tronn.

Już daleko radykalniej zapatrywał się na tę 
sprawę sam p Kórber oświadczając, że do zmia­
ny statutu familijnego, o ile by ona zawierała 
w sobie także inowacje natury prawno-państwo­
wej, współudział ciał prawodawczych byłby n ie ­
zbędny, gdyż sankcja pragmatyczna została przez 
obecną konstytucję nznaną za ustawę zasadni­
czą. Komisja była wszakże bardziej lojalnego zda­
nia i z prawdziwie wielkopańską delikatnością 
odrzuciła wniosek, zmierzający do odczytania 
postanowień ustawy domowej w Radzie państwa.

Nie zawadzi tutaj wspomnieć, iż węgierski 
prezes ministrów Szell, nie wahał się odczytać 
rozstrzygające postanowienie ustawy domowej 
na plenarnem posiedzeniu sejmu węgierskiego.

Obradom komisji przewodniczył p. Dawid 
Abraliamowicz, któremu niemało szło o udział 
w, niej, skoro, jak wiadomo, w sposób wielce 
gwałtowny upominał się u prezesa Jaworskiego 
o wyznaczenie go do tej komisji.

Wyładowanie lojalnych uczuć p. Abrahamo­
wicza me odbyło się wszakże z takim efektem, 
jak to sobie zapewne p. Abrahamowicz obiecy- 
wał.

Przyczyny należy prawdopodobnie szukać, jak 
nam z Wiednia donoszą, w zbyt gorliwem me- 
morowaniu enuncjacji, która imieniem Koła miała 
być przez p. Abrahamowicza złożoną. „Gdzie 
dużo przygotowań, tam nic z djalogn". Miano­
wicie Jego Ekscelencja ułożył sobie, iż najpię­
kniej będzie brzmiało, skoro obwieści wszem 
wobec i każdemu z osobna, iż komisja ma przy­
jąć wniosek opiewający, że „Izba przyjmuje o- 
świadczenie arcyksięcia z uszanowaniem (ehr- 
fnrchtsToll) do wiadomości". Tymczasem p. Grab- 
mayr przesadził go jeszcze w uniżonym patosie 
wyrażenia i postawił wniosek, aby Izba przy­
jęła w mowie będące oświadczenie „z winnem 
podziękowaniem i uszanowaniem*.

Nieszczęście chciało, ze Grabmayer mówił 
przed p. Abrahamówiczem, a ten ostatni umie­
jąc swoje przemówienie dobrze na pamięć, wy­
głosił je  — bez zmiany Wynikło stąd, że Grab­
mayer pragnął, aby Izba wyraziła i podziękowa­
nie i uszanowanie, a zdaniem p. Abrahamowicza 
podziękowanie było zbytecznem...

Łatwo sobie wyobrazić jakie uczucia zatar­
gały najgłębszym dnem serca Ekscelencji, skoro 
zobaczył w niemieckich dziennikach czarno na

białem swoje tak nielojalne i nieeleganci* zna­
lezienie s ię ! Na szczęście „zostały jeszcze pióra, 
do powrotu". P. Abrahamowicz pospieszył ta re­
dakcji „Fremdennlattu" i — obecnie pobawiło 
się tam sprostowanie, z którego wynikr -że je­
go Ekscelencja oświadczył się, imieniem Koła 
polskiego, za przyjęciem oświadczenia arcyks :ę- 
cia Franciszka Ferdynanda „z najpełniejszem u- 
szb_iowania dziękczynieniem" (mit ehrfurchts- 
vollstem Danke).

W taki to sposób odniósł p. Abrahamowicz 
zwycięstwo nad Grabmayerem, in signo najlo- 
j&lmejszego superlatywu i może w spokoju du­
cha oczekiwać błogich dla siebie skutków swej 
enuncjacji.

Wojna w południowej Afryce.
COLESBERG 4 marca. (Tel. Biura Reute­

ra). Stein i De W et przekroczyli na czele 1500 
ludzi rzekę Oranje. Anglicy ostrzeliwali Boerów, 
którzy zostawili na placu wiele trapów. Mimo 
wysokiego stanu wody, udało się Boerom prze­
wieść ośm wozów.

Stein wygląda podobno bardzo źle, prawdo­
podobnie oddziałowi jego dokucza dotkliwy 
głód.

LONDYN 4 marca (T B. K ). „Daily Ex- 
press" donosi, że Bota skorzystał z zawieszenia 
broni i porozumiał się z Krugerem co do nie­
których kwestyj. Kruger podobno zwrócił się je­
szcze raz do Petersburga z prośbą o interwencję, 
ale niczego nie wskórał.

Po przesileniu w Bułgarji.
SOF JA 4 marca (T. B. K.). Prezydjum n o ­

wego gabinetu i finanse objął Karawełow, spra­
wy zagraniczne dr Danew, tekę ministerstwa 
wojny Paprikow.

Nowy gabinet w Hiszpanji.
MADRYT 4 marca. (T. B. K ) Królowa-re- 

jetka poleciła Villaverde’mu misję utworzenia 
nowego gabinetu.

Dżuma.
KAPSZTADT 4 marca. (T. B. K.) Dżuma 

rozszerza się tntnj gwałtownie. Wczoraj zaszło 
: - nowych wypadków zasłabnięć na dżumę. —  
W okolicy miasta znaleziono znów pięć trupów.

SYDNEY 4 marca. (T. B. K )  Na jednym  
z okrętów, który tu przybył, jedna osoba umar­
ła na dżumę.

RZYM 4 marca (T. B K.). Włoski amba­
sador w .Konstantynopolu Pansa, ma być prze­
niesiony do Londynu.

P A N I  D U  B A R R Y , sławna ze swej uro­
dy, której wykwintność zapisana w podaniach, 
i historji, zawdzięczała swoje powodzenie środ­

kom toaletowym zupełnie pro­
stym i niewyszukanym 'dyby 
była znała Creme S i. Pu­
der i Mydło tego fabrykanta., 
jej niezrównana piękność by­

łaby o wiele trwalszą. J. SIMON, 
13 rue Grange-Batcliers —  Paiis 
Do nabycia wszędzie. We L owie 
w aptekach PP.: Mikolasch iW e -  
wiórskiego; w Krakowie w apte­
kach: P P .: Redyka Wiszniew­

skiego, Mikuckiego i w okładzie Perfum pana 
Fenza Złoty medal na Powszechnej Wystawie 
1900 roku, 2*5

o i i i ź i i i i m
Niniejszem donosimy pp. kapcom, że dotychcza­
sowy upoważniony do zbierania ogłoszeń p. Sto- 
fan Małuszowicz, z dniem 1 marca od dalszej tej 
czynności został usuniętym, a przedstawienia jego  
jakoby był wspólnikiem i współpracownikiem, 
byfy zmyślone, oraz donosimy, że do zbieraris 
ogłoszeń u p o w a ż n i o n a j e s t  li tylko pani A .  

C is z e w s k a .
A d m in is tra c ja  d z ia łu  inseratow ego  

„Głosu 2Tarodu“.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp .

Krakśw, Rynek 39, I. ałftrs. 604
Najlep :e, najpiękniejsze Bm  i— j__u Ł j a m m m j l u  Morgari’ego, wielkości 87 —  62 ctm.,

i największe ■ ■  P i l I I ■  B K  oleodruki na papierze, komplet 1 2 0 k.
t  dotychcz£H wydanych: Jm B P  J  M  naklejone na płótno i blindramę 140 k.,
oraz mniejsze 41—62 ctm. za 36 koron. Na żądanie dostarczam takowe i z ramami. — Oprócz powyższych są najrozmaitsze: litografje, chromos, 

oleodruki i  t. d. — Dostarczam także każdej wielkości S ta c y e  o le jn o  m a lo w a n e  na płótnie, lub blasze. 601

K A Z I f f l I E K Z  Z A J Ą C Z K O W S K I  w  K r a k o i  l e ,  F l a c  H a r y a e U  N r .  8 .
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Restanra-.ja w Hotelu Pollera
St. Wójcickiej w Krakowie.

Obiad z 4-rech dań za 1  złr. 
Zupa purre z kaszki 

I . :  Rosownik klarowny 
1 Rosół z pulpetami 

Filets z łososia a la normande 
t t  i Choufrncai z kwiczoła 

Kołdony litewskie 
 ̂ Sztuka migsa z kielem 

Gigot de mouton angleise 
t t t  | Zrazy łobuzowskie z kaszą 
■*-̂ * | Szaszłyk a la Imperia!•' 

k Carre de vea a la proi ancaló
| Abrico a la bordolea

IV Galaretka szampańska 
Ser — owoce — kawa.

Pisarz ekonomiczny
kawaler, mający matkg przy sobie, z 6 
letnią praktyką, =  a obecnie trzy lata 
na posadzie, dla poprawy losu poszukuje 
od 1 kwietnia 1901 r, posady ekonoma 

na ordynarjg.
Władysław Paoześniowski w Boguchwale 

koło Rzsszowa. s53 4 3

KASJERKA
dla areny kolarzy p o t r z e b n a .  Kaucja 
wymagana. Zgłoszenia przyj mnje M. Nio- 
j t t z  Kraków, Sukiennice 30. 556

Spó ln ik  lub Spólniczka
s wkładem około 1 .5 0 0  złr,, może do 
intratnego i zupełnie pewnego, już da­
wno istniejącego przedsiębiorstwa przy­
stąpić. — Zgłoszenia pod . U .  1 5 0 0 “ 
Trików poste restante. 570 5 10

W i l l a  w  T a r n o w ie
wzorowo murowana, wolna od podatku, 
dachówką kryta, składająca sig z 5-ciu 
pokoi z przedpokojem i kuchni, piwnicy, 
werandy, studnia w ogrodzie z pyszną 
wodą d o  a p r a e d a n i * .  Wiadomości 
udzieli pod adr. -J, K. 100“ poste rest.

Tarnów. 582 1 2

JozefaZakład sw.
dla osieroconych chłopców

W  KRAKOWIE 
•przy ulicy Karmelickiej L. 66

Telefon 112.
poleca na porg wiosenną;

10.000 sztuk szczepów owocowych wy 
soko- i pół-piennych, cztero-, pigoio- 
sześcioletnich w doborowych gatunkach, 
bogate w korzenie i oiln: korony; poje­
dyncza sztuka 1 kor,, 10 szt, 9'50 kor, 
100 szt. 90 kor., tysiąc zaś szt. 8C0 kor. 
i  krzewy owocowe: agrest, porzeczki 
maliny; wielki wybór Koniferów (żywo­
tników) od 1 do 2 metrów wysokości.

Nasiona warzywne i kwiatowe.
Cebulki, bulwy i kłgcze kwiatowe, 

Ssdzonki truskawek, warzywne i kwiatowe, 
Wielki wybór roślin doniczkowych w peł­
nym kwiecie jak i liściastych i wszel­

kiego rodzaju palmowych. 
Przyjmuje zamówienia r.a bukiety, wieńce 

£ .a i t- d. 546
Conniki na ^  ;ie o płatnie przesyła sig

Rutynowany, starszy Magi 
ster farmacji

pesznkuje od 1-go kwietnia b. r. stałej 
posady w krakowlo lab zarządcy w wig
kszem mieście. Posadg może i później 
objąć, mogąc na tazie przyjąć zastępstwo 
Adresu uizieli Wielm, p. Wład. Bełdo 
Weki, Kraków, ul. Poselska. 564 2 3

J e s t  d o
istniejący

i p n e d a n i a
566

14 lat
3 3

Handel Delikatesów
wraz *  t r a f i k o  w śródmieściu.

Wiadomość; Zwierzyniec 1. 17, par- 
te r na prawo.

MIESZKANIE
na I  azem pigtrze, składające sig i  6 ciu 
pokoi frontowych, przedpokoju, kuchni 
i pokoju dla służby, ewentualnie dwa 
mieszkania po 4 pokoje frontowe z przy- 
należytościami, d o  w y n a j ę e l a  od 
1-go kwietnia b. r. ul. Florjańeka L. 33, 

585 2 3

U rz ę d n ik
instytucji finansowej p n y j f ł b y  w go 
dżinach popołudniowych p r o w a d z e ­
n i e  k a l f g  handlowych, jakoteż kore- 

■1

IE  A R M A T U R Y
i przybory do wodociągów
jako to : kurki metalowe, wentyle, 
hydranty, dalej: muszle, wylewy 
i syfony, klozety wodne i wolno­
stojące. utrzymuje stale na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych 

F T R M A 188

lET- L O R D
Kraków, ul. Floriańska L. 55.

Biuro techniczne dla wszelkich urzą­
dzeń fabrycznych i przemysłowych. 
Instalacja elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły — Skład przybo- 
row dotyczących z firmy S ie m e n s  
i  H a l s k e .  — Sprzedaż narzgdzi I 
i przyborów technicznych.—Projekta j  

i kosztorysy gratis. Telefon Nr. 230.

Ważne dla P. P. Restauratorów

Naczynia Kuchenne Miedziane
tam io  s ą  d o  s p r z e d a n ia

w Dziale inseratowym »Głosu Narodu < w Krakowie przy ul. 
'  Jagiellońskiej Nr. 5.

Zgłoszenia do działa inserat. .Głosu 
Narodu", dla Z .  U .  575 3 3

Panna
żu jąca  8 klas wydziałowych, kurs fre 
blowski i patent z robót ręcznych, p e -  
• ■ ■ ln ą je  m ile js e m  stole lub docho- 
* .  ■ jako nauczycielka lub bona do 
lu tyoh  dzieci. —Wiadomość: Pacińska 
* « 3 »  ulica Szlak Nr. 30, parter. 581

Szkółki leśno-ogrodowe
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w Zassowle pódl Czarną
poleca do kultur wiosennych: 399 11 50

n asion a  i  sadzonki leśn e , drzew ka i  krzew y ozdo­
bne, tudzież ro ślin y  pnące trw ale, po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie

W s z e l k i c h  O d p o w ie d z i
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
160 0 0

Z a r z ą d  D z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  
, G ł o s u  N a r o d u ,99

»
D la  d o g o d n o ś c i S z a n o w n y c h  n a sz y c h  

P r e n u m e r a to r ó w  m ie jsc o w y c h

K A L E N D A R Z E  „ G Ł O S U  N A R O D U "
• n a b y w a ć  m o ż n a

wDzlals imoratowym „Głosu Naro4a“ w Krakowlo p r z y  a l l c y  
J a g i e l o A  > k ie j  Ł .  5  p a r t e r .  205 0 0

C h i e f  • O f f i c e ; 4 8 ,  B r i s t o n  - R o a d .  L o n d o n ,  S .  W .

Thierry’ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez gran­

do wuictwa należy 
na każdym słoiku.

jeżdzciw niezbgdi 
M T  Do nabyola w aptekaeh. 'M D

Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 ha!. Stoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świacie Fabryka aptokarza A. Thlerry’e |o  w Pro- 
gradku przy Rohltoob-Saoorbrunn. — Z powodu naśla- 

iwracać baczną uwagg na markg ochronną, znajdującą sig
171 18 50

K a m i e n i e m  narożnia w Myśleni­
cach z fundamentem do dalszej budo­
wy, nadająca sig na wyszynk, restaura­
cją, maears wo ect.

C e g i e l n i a  z bardzo dobrą ziemią 
wraz 8 przeszło mórg gruntu. 4000 hi­
poteka, są do oprzedsnia.— Wiadomość 
u J. Klimasa w Gdowie. 588 2 6

5 pokoi, przedpokój,
kuchnia i spiżarka na I. p., oraz 
z dwoma balkonami wraz z wodo­
ciągiem, przy ul. Karmelickiej 1. 8 
od i. kwietnia do wynajęcia. 595

S k l e p  z  n a f t ą
całem urządzeniem, oraz z innymi to 

warami, jest w śródmieściu z powodów 
familijnych i słabości właściciela tanio 
do sprzedinia. Bliższa wiadomość ulica 
Krótka L. 3 na dole. 586 2 3

K S IĘ G A R N IA

G, Gebethnera i Spółki w Krakowie
poleca do 93* A . T T K I

J Ę Z Y K Ó W  C B C Y C H
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia sig j ę a j r -  
k ó w  o o c y c h  z pomocą i n o b e *  
p o m o c y  n a u c z y c i e l a  z wymo­
wą polską i z kluczem.

M e t o d a  a o g i e l i k a  . . . Kor. 4-— 
w oprawie płóciennej Kor 5-—

M e to d *  F r a n c u z k a  . Kor. 2‘60 
w oprawie płóciennej Kor. 3’40

M e to d *  N i e m i e c k a  ■ - Kor. 2*60 
w oprawie płóciennej Kor. 3'4Q

M e t o d *  N i e m i e c k a  
K u r o  w  j i ,  uzupełniający Kor. 4'49 

w oprawie płóciennej Kor. 5‘20 
F a l s k a  - F r a n c u s k i

K i F r a n c u s k o - P o l s k i  
t. z w. „Emigracyjny," nąj'- 
wigkszy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 

K a z i m i e r s k i  i  R o p e l o w s k i  
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w opra­
wie Kor. 1 8 .

Słownik
s k t  kieszonkowy, do u- 

żytku prywatnego w kantorach i szko­
łach, ułożył p r o f  P i o t r  P a r y -  
l a k .  W oprawie Ko. 3  613 9 52

S

f

MAJĄTKI
do sprzedania!!

M A JĄ TE K
w okolicy Wieliczki, obejmujący 
okoł o 460 mórg, w czem roli około 
200 mrg, 40 łąk. reszta lasu zdol­
nego do cięcia, z dobremi zabudo­
waniami mieszkałnemi i gospo­
darczemu

M A JĄ TE K
w okolicy Dębicy, składający się 
z 525 mórg, w czem ornej ziemi 
240 mórg, łąk 25, wiklin 30, lasu 
230 mrg, w tem 120 wysoko pien- 
nego, po cenie 500 złr. za morgę, 
w własnej administracji prowadzo­
ny i wzorowo zagospodarowany 
wraz z zabudowaniami i inwenta­
rzem żywym i martwym.

Majątek Lasowy
obejmujący 4800 mórg. w tem lasu IJ  m°r& obszaru, 2 kim. od stacji
starego i rębnego 3400 mórg, ‘ fi kolejowej cddaiona, migdzy Tamo-onn r nnn v moi y , H WBn_ a Dgbicą położona w czem
800 roli, 600 łąk, zagospodarowany A 650 mrg roli i łąk, postępowo i ra- 
dobrze WTaz Z inwentarzem żywym ¥  cjonalnie w własnym zarządzie od _ 
i martwym, jest w sehodniei Gali-, fi długich lat prowadzona — wraz z fi

... * nnn , . .. : s  bardzo uieknvn» inwentarz*™ ~

k O O O O o 0 * 0 0 0 0 i
!!DO SPRZEDANIA!! 

B a r d z o  p i ę k n a 1

W E  E S

i

cji za cenę 1,500.000 koron z dłu- j j 
giem bankowym 300.000 koron.;

M AJĄTKÓW  ;
dw óch ,  w bliskości Krakowa, od 
180 do 250 mórg, z dobremi bu­
dynkami, w dobrej glebie, poB*u- 
knjf się. 440 10 0

DWA DOMY
jedno-piętrowe lab dwu-piętrowe,
za dopłatą od 4 — 6.000 złr., 

poszukuje się.
O łaskawe zgłoszenia się, uprasza i

IGNACY PLESNAR
Kraków, ul. Jagiellońska L. 5

„GŁOS NARODU".

bardzo pigknym inwentarzem żywym 
i martwym oraz zasiewami ozimin, 
200 mrg młodego lasu obejmująca, j 
jest za ostatnią ceng 160.000 złr.

d o  a p r a e d a n l a .  
Towarzystwem Kredyt, Ziemskieo 
85.000 złr. obciążona, jednak jeszcze 
wyższa sumi, w tem Towarzystwie 
może być podniesiona. Żadnych in -1 
nych cigżarów ani serwitutów nie 
ma. — Wiadomość: I ,  P l e s n a r  I 
Kraków, ul- Jagiellońska 1. 5 parter i 

„Głos Narodu". 436
• o o o o

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

3 pokoje I kuchnia
na parterze w podwórzu, oraz H k l e p  
f r o n t o w y  ulica Karmelicka Nr. 21 
każdgo czasu d o  w y n a j ę c i a  Lokal 
może być użytym także na wielką pra- 
cownig i pomieszkania. — Wiadomość 

u stróża. 589 2 3

>06000000000000000000000900000000900000001

Parcelacja.
W  okolicy Bochni, 272 kim. od stacji kolejowej odda- f i  

f i l o n y  m a ją t e k  w objętości 410 morgów o r n e j ,®
bardzo dobrej gleby, zpętanie częściowo rozparcelo­
wany pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa; 
ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 

dwudziestu lat. 437 8 o
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. Ign. Pl08nara, 

Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, >Głos Narodu<.

HOOOOOOOOOOOOMOCOMCOOOOOOOOMOOI

PRAWDZIWE

Herceńskie
K A N A R K I

z górśw.AndrztjawHara
obdarzone prześlicznym długociągnąeem 
głosem, śpiewające także przy świetle, 
które sprzedaj; po 4 ,  6 ,  8 ,  1 0  i  ID  

•u - i » ł r  z a  s z t u k ;  2064

B i m r o w l , LTeoo i.™,! SAMICZKI HERCEŃSKIE
T B Z Y  P A N N Y  do ekspedycji w ' dobre do rozmnożenia — p o  1  l i r .  

bnfecie są potrzebne od 1 kwietnia b r . ) i i  a l r .  5 0  c t .
oraz do wydzierżawienia | sodowo* prawd»w. Herceń**ioi

Restauracyjna Kuchnia. JAN szufa w krakowie

Kasjerka główna

KLpitał potrzebny 4000 koron. 
Wiadomość w Parka krakowskim oa go­

dziny 9 do 11 rano. 587

S T A JN IA
na 3 konie — zaraz do wynajgcia. Ul, 

S a i a k  1. 1 5 .  554 3 2

ul. F lorjańska N r. 43,
II-gie pigtro, oficyny.

Wysyłka na prowmcjg odwrotnie za za­
liczką z gwaranej; daetawloala z d r o ­

w y c h  aa miejsce przeznaczenia.

Od dawna nznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stgżenie ściggień i mig- 

śni ludzkiego ciała.

P ły n  K w izdy
z  m a r k ą  w ę ż a  ( T o u r ie te n f lu id ) ,

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno­

wienie eił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korr.su burg“ bei Wien.
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Na W. PO ST
Księgarnia Katolicka

Ora f ł ,  M iłb is t ie to  w .Kralowie
poleca:

Awanola M. O. Toi Jez. — Rok Ćhry- 
u  -o* , czyli rozmyślanie na każdy dz'« j 
i ku o życiu i nauce Fana naszego Jezusa 
Chrystusa. Z lać. przer. O. AL Jęło wiek i. 
'Tydaule l-me, oprawne elegancko 4  kor. 
n przesyłką 4 kor. 50 gr.

Galio nb ks. Mis. Ap. — Rachunek 
■umienia (najdokładniejszy) I kirona, z 
przesyłką I kor. 10 gr.

Chwila adori tojl u stóp Pana Jezusa, 
-iapcjęce utajonego w Przenajśw. HostjL 
Cena 20 gr., z przes. 24 gr.

Grodzicki T. ks. — Kazania pabjjne 
(na 3 posty). Cena 3 kor. 60 gr., z prze­
syłką 4 kor., oprawne 4 kor. 60 gr., 
« przesyłką 5 kor.

Rady po spowiedzi. Cena 4 gr.. 100 
egzemplarzy 3 kor., z przes. 3 kor. 40  
|T. i bardzo wiele innych rozmyślań i 
modlitw. 604

„GŁOS NARODU • Nr. 52

Uwagi nad Męką Pąńską, wyjęte z 
kaaań najsławniejszych mowcow Koć: loła. 
C n a  60 gr., z przesyłką 70 gr.

Seminarzystka
poszukuje lekcyj. — Zgłoszenia 
pod lit. „Z Ł .“ poste restante 

Kraków. 6*0 1

Pomocnik handlowy
młode-y. zdziała kcrzennego i delikate­
sów, z dobremi j oleceniami, po .zakuje 
posady aaiaz. — Zgłoszenia pod liter, 
„Hf, J . “ przyjmuje dział ineer. „Głosu 

Narodu". 627 1 3

F r a n c iszek

Saniternik
W KRAKOWIE 246 

p lac Szczepański, N r. 5  
poiecr. Szanownej P. T Publiczno­
ści po najprzystępniejszych cenach 

a mianowicie: klgr.
mięso wołowe z zadnich części 54 ct.

„ „ z przednich ,  48 ,
„ cielęce z zadnich „ 54 „
„ „ z  przednich „ JO „
„  na kotlety wieprzowe 56 „

kiełbasa św ieża....................... 48 „
Diiękując za dotychczasowe ła­

skawe względy, polecam się i nadal 
Szanownej P. T. Publiczności.

Franciszek Saniternik.

II. pigtr. Kamienica
w  Krakowie, do sprzedania lub aa le&l- 
ność w mieście prowincjonalnem do za­
miany. — Adres R . K l e i l i  Kraków, 

Ladziwiłłoweka 23. 6 26

Do wynajęcia zaraz
r i i n t  m i e n z k a n l a .  Na życzenie 
może być ogród wraz z polem, stajnia 

i wozownia, — przed rogatką. 
Zgłoszenia ni. »w. M a r k a  I. S I ,  u

właściciela. 599 1 3

K A M I E N I C A
£ . p i ę t r o w a

narożna, wolna od podatku lat 5, 
d o  a p r z e d m la .

Potrzeba do dopłaty 10.000 złr., 
od których będzie rocznie 11%- 

Wiadomość u właściciela, ul. 
Siemiradzkiego M  9. lub u Pana 
Ignacego Plesnar- Kraków, ulica 
Jagiellońska 1. 5 parter, „Głos Na­
rodu". 600 1 0

bezdżietny, obzna- 
■ N U I I U I I I  jomiony _ gospo­
darstwem polnem i stawów em, z-m 'owa - 
ny w wychowie inwentarza od kilku lat 
gospodaruje jako samoistny ekonom i 
przełożony obszaru dworskiego, z chlu- 
boemi świadectwami, obecnie na posa­
dzie poezukpje yoatdy od 15 maya lub 
czerwca b. r. Łaskawe zgłoszenia „Eko­
nom M. W.“ p. rest. Cbrostowa. d23

[ ]

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

D ra  M. NART0W SKIEG0
S p e c ja l i s ty  c h o ró b  n e rw o w y c h

u lica  R a d ziw iłło w sk a  33  —  Telefon N r. 359. 
i  Godziny ordynaeyjne od 3 do 5 po południu. 445

] H Y D R O -  I  E L E K T O T E R A P I A :
KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEM,

KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
MTĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p.

; ]

Pierwsze Galicyjskie Stowarzyszenie

Maszynistów W e ib istrziiw  mecłianicznych i Monterów
W KRAKOWIE!

poleca maszynistów do maszyn wszelkich kategoryj. — Wydział sto- 
warz. znając zdolności swych członków, jest w możności polecać tylko 
odpowiednio uzdolnionych do danej gałęzi przomysłu, czem pragnie 
zaskarbić sobie względy P. T. Przemysłowców. — Wszelkie czynności 

w tym kierunku załatwia "Wydział b e z i n t e r e s o w n i e .
Łaskawe zgłozzenia pod: K  B O R E L O b /S K I w  K r a k o w ie ,  

n i. S ta r o w iś ln a  L . 3P . 343 3 6

• Meble gięte i wyplatane •

1

poleca ____  598

S t a n i s ł a w  Dobosz

■ K raków , u lica  JPoselska N r. 17.
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju meble z giętego 
drzewa w

na
najgostowniejszych fasonach, — jakoteż przyjmuje 

wszelkie reperacje i wyplatania. — C eny u m ia r k o w a n e . 1

Nawozy sztuczne
Snperfosfaty, Mączkę kostną i Żużle Thomasa

Rządfca
ekonomiczny, ślązak, żonaty, bezdzietny 
we wszystkich gałęziach gospodarczy* 
obzuijmiony, pos rokuje od I-go kw;e* 
lub 1-go lipca posady. — Adres O . « 
peste rent. Wolą Lmaóska. 622 1

Poszukuje się zaraz
E K O N O M A

do zarządu folwarku 400 morgowe 
Zgłoszenia wraz z świadectwami r  

leży nadesłać na ręce Dra T a d e u a .  
B e d n a r s k i e g o  adwokata w Krakowy 
ul. Wiślna 1. 3. 628 1 3

Q C  |U C  T Y  z*Cie Bzare. szteiy 
O  i inne dobie gatu .

8  złr. 8 0  ct., O R Z E C H Y  w,,, 
akie 1 złr. 8 0  ct. 5 kilo franco — w_. 
eyła Zarząd dworu Sławkowloe, poc:'- 

8dww. 377
JDo a p r a e d a n i a  4f;

Folwark Zacisze w Krzy
2 kim. od Tarnowa, 28 mórg ziemi zdr. 
nowanej, sad, obszerne i w dobrym sta­
nie budynki gospodarcze, dom mieszkalny 
murowany, piwnice. Cena 13.(00 złr., 
tern 4.C00 złr. dług Kasy Oszczęd. tr>r - 
nowskiej. Pośrednictwo wykluczone. 
Adres: Krzyż, Zacisze, poczta Tarnów.

Duża Piekarnia
I 8 -c h  p i f  c a c h , wraz z mieszka 
niem (pracownia nadaje »ię na ślusarni' 
lub też na inne przedsiębiorstwo) za. ... 
d o  w y n a ję c li  . Wiadomość: Leopold 
Czannicki. Starowiślna 1. 517 4 6

Mieszkanie

493 5 o

niemieckie, z gwarancją za procent i zawartość 

składników, dostarcza najtaniej

B A N K  R O L N IC Z Y  We Lwowie.
418 2 0

Po ż y c z k a
16.000 złr.

i B  n l t l l  koron obrotu rocznego 
V  blisko mórg gruntu, 2 

sągi drzewa opałowego, prawo paszenia, 
i  szt iki bydła, będzie miał ten kupiec 
ka‘.ol cki, który spłaci interes złożony z 
wys-ynku propinucyjnego, sklepu, trafiki, 
pachtu, od I go lipca br. znajdujący się 
w domu dworskim na krzyżowym gościn 
cu. Na spłs cenie potrzeba około 1600 K. 
Zgłoszenia przyjmuje A , Z . posto rest. 
Zakliczyn nad Dunajcem. 621 1 2

przy ulicy Kobjowej 1 18 na 
składające się z 6-ciu pokui, 
strychu, 2 lub 3-oh piwnic, — 
ogrodem, przydatne na zakład 
słowy lub restaurację, jest de 
cli 1 od 1 go kwietnia 0. r. — 
wiadomość u a d m i n i s t r a t o r  
ul. Kolejowa 1 18. <548

parterze, 
kuchni, 
z dużym 
przemy- 
wynoję- 
BIżfzs 

a dom 
5 5

P oirinhrije s ię

s p ó l n i k a
z kapitałem 1.0C0 do 1.500 zŁ — ioj 
fabryki wyrobów cegły daebówsi i ka­
fli. — Pabiyia ta  nie ma żadnej koi - 
kureń'j’ — Adrea poda Dział inaerat 
„Głosu Narodu", pod 1. 5 S 8 . 4

B R A l r E G O

Krople ioiątfkewej
( p r e e d t e m  H a r a l c d l s L l  s  K r o p i e )

s{ oiządzane w  Aptece „zum KSnlg von Ungarn" KSR0Lh
BRADEGO w  Wiedniu I., FleLchmarkt 1, 

od dawaa zu skntoozneśol zaaay środek leczniczy o pabudza- 
Jąoea I wzaaoalaląoea dzV»-u aa żołądek przy złea trawleal-.

I lanych dolegliwościach żołądka.
C en a  f la s z k i 4 0  c e n tó w , — p o d w ó jn e j 7 0  c e n t .

Zwraci ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często 
fałi c >ane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny z pedplsea 

C . B r a d y , i wytworów ale ■ająoyoh powyższej marki ochronnej z ped­
plsea O . B r a d y , jako nieprawdziwych, nie kupować. 85 28 24
K ro p le  żolif tik o w e aptekarza C. Brady

(dawniej MarlacellskiB krople żrłądKOwe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbów, nyeh i mają jako znak |
ochronny obraz Matki Boskiej Mariat ..iskiej. — d m1 Je „   -----

ochronnym musi się znajdować taki podpis:
Składniki są podane. — Krople żołądkowe do nabycia wo wszystklob nptekaob. j

ITowarzystwoTkaczyi
pod wezwaniem św. Sylwestra

■w

potrzebna jest powyższa sum? na trzy 
lata, U. r  lejsje hipoteki. pn 'C OCO złr. 
Dobra tabula- 3 wartości 150.0(0 złr — 

dam 8*/« od teg wety 
Bliższych objaśnień udzieli z grzecz­

ności pan Józef Futiatycki skład her­
bat r w Sukiennicach Nr. 23, pod firma 
„ F O J T  U NA*. 624 1 3

Losy Inwatidów
na 3-cie ciągnienie, które n ie o d w o ła ln ie  odbędzie 

się d n ia  2 3 -g o  M a rc a  b . r„ , 342
są do nabycia w^Dziale imscratctzyr*. „Głosu Narodu“ 
w Krakowie, p rzy  ul. Jagiellońskiej Nr. 5, parter.

or c z y n i e
p o n t o  lo c o  o b o k  K r o t n o

zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemytlu * 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowis w r. 1894,

Q' ca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  ezyat*" 
a n o , jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubi h n 

¥  koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. i 
Q  płóclenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drollszkl zwykł, 
o i adamaszkowe, z ortami polskimi, szar kuchenne, kąpielowe włochate; obrwv 
Q z -er . >*»- 'i w różnych deseniach i ęatunk. -h >k białe, adamaszkowe, jal 
A rjwmeż rolo. o ■ obnotkl męskie i dan białe; śolorkl szare i białe i 
V z  brzegami kolorowymi; fartnszkl kolorowe ze szlakiem; kapy n łóżka;' 

kamgaray czjsto wełniane; szewloiy Tzeugi; na ubrania mę,»"ie, damskie | 
i dziecinne, . i1 letnie, jakoteż zimowe różnego kolom, gatunku i t. p.

w za cre Ckc' a i rchodaąco.
U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko I 
w  K o r ć z y  t ie  (przy szkole kraj. tkackiej) we własne, kamienicy, ani t<A i 
Żr l-yOh a | itów alo wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili'

do przejrzenia.
Adres: Towarzystwo Tkaozy pod m w . iw . Sylwestra w Korozynle

-kok Kre m*.
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — O nniki i próbki ]

O na żądanie w syia n ę  franco. z  po- rs ‘a. i-m

Ó 3531 6 8 D T B  B K  C  J  A .
U O O O O O O o O O O O  O O O o O O O O O O O O t 1

W Iaśd:;elka j rydawciyni; J5»»ikJR“,rosaow*. Rridsktor odpowiedzialny ^K^cmiiełż Ebronberg. L -W drukarni. W. Korneckiego w Krakowfc.


